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WSZYSTKO DLA NICH
K IE D Y  ko rzys ta jąc  i  

w o lnych  c h w il idzie­
m y  do pa rku , aby po 
p racy odetchnąć po­
w ie trzem  ' przesyco­

nym  zapachem kw itn ą cych  ka ­
sztanów  i  bzów, jakże często 
n ie  m ożemy znaleźć tam  ciche­
go i spokojnego zakątka.

Gdzie ty lk o  się spojrzy, na 
tle  z ie len i m ien ią  się różnoko­
lo row e czapeczki w ysta jące z 
dziecięcych w ózków , m iga ją  
le kk ie  ku le  p iłe k  i  kręcą się 
skakanki. I  w te d y  m im o w o li, 
patrząc na roześm iane i ro z ra ­
dowane buzie „pę d ra ków “  p rz y ­
pom ina ją  się słowa G orkiego: 
„dz iec i to  k w ia ty  życ ia“ .

„K w ia ty  życia“  —  dzieci o ta­
czane tro s k liw ą  op ieką w ładzy  
lu do w e j s ta ją  się u nas ty m  po­
kolen iem , k tó re  w ychow ane na 
s ilnych, zdrow ych i rozum nych 
o b yw a te li poniesie da le j sprawę' 
budow y nowego lepszego us tro ­
ju .

Towarzysz B ie ru t w  sw ym  
przem ów ien iu  do dzieci na te­
gorocznym p rzy jęc iu  pow iedz ia ł:

„P o lska  Ludow a cieszy się 
każdym  sw o im  dzieckiem . P o l­
ska Ludow a kocha dzieci, ota­
cza je  serdeczną opieką i  trosz­
czy się, aby czu ły  się radosne 
I  szczęśliwe, aby uczy ły  się 1 
ros ły  na dz ie lnych gospodarzy

—  tw órców  szczęścia sw o je j L u ­
dow e j O jczyzny“ .

W  ciągu 8 la t  w ładzy  ludow e j 
■prawa op ie k i nad dziećm i r u ­
szyła m ilo w y m i krokam i. To co 
w  sanacyjne j Polsce tw orzono 
przez przeszło d w a  dziesięciole­
cia, w ładza ludow a p o tra f iła  
osiągnąć i k ilk a k ro tn ie  przekro­
czyć w' n ieporów nanie  kró tszym  
czasie. C y fry  to  suche spraw y 
—-  m ów ią  n iek tó rzy . M ożliw e , 
że są i  ta k ie  c y fry . A le  jest 
w ie le  c y fr, k tó re  n ie  straszą su -, 
chością. Są to te, za k tó ry m i 
w id z i się szmat, p rzebyte j drog i, 
radosne uśm iechnięte tw arze, 
u ra tow ane życia. T a k im i c y fra ­
m i są oznaczane osiągnięcia 
P o lsk i Ludo w e j w  dziedzin ie 
op ie k i nad dzieckiem . Rozej­
rz y jm y  się n ieco po nich.

O to  p ierw sza cy fra , k tó ra  jest 
sumą innych , a k tó re  późn ie j 
p rzy toczym y —  przyrost na tu ­
ra ln y  ludności. W ynos ił on w 
1938 Toku 10,7 na każdy tysiąc 
m ieszkańców. Rok 1950 w ska­
zu je  cy frę  n iem a l d w u k ro tn ie  
w iększą bo 19,0 na tysiąc. Co 
w idać za nią? C z y -ty lk o  zw ię k ­
szoną liczbę u rodz in  (dzieci nie 
są ju ż  dz is ia j ciężarem  d la  ro ­
dziców). Na pew no nie. Jest w  
ty m  coś w ięcej. T ym  „coś w ię ­
c e j“  będzie 5.426 ośrodków  zd ro ­
w ia , k tó re  w  porównaniu z ro ­
k ie m  1938 wznpsły o tysiąc sto 
dwadzieścia sześć procent. B li-

i PIĘTRU VIG0TTI NIENAWIDZI SŁOŃCA

S h irle y  o ‘B rIc n  m a Jedenaście la t  
t została sprzedana w łaśc ic ie lo w i 
s&acji ben zyn o w e j za  5 do larów  

i  3 b a ń k i benzyny .

P ię tro  V ig o tt i n ien aw idz i c h w ili,  gdy w  m ałe  ok ien ko  Ich 
fadebki w pełza p ie rw szy  p rom ień  słońca. P ro m y k  b łąka  się po 
ścianach ze sp leśn ia łym i ś ladam i zacieków, po z iem i w ym osz­
czonej sianem, na k tó ry m  śpią rodzice, b rac ia  i  s iostry. 
N iem a l n iew yczuw a lne  jego do tkn ięc ie  w y w o łu je  na tychm ia ­
stow y sku tek : rodzeństw o zryw a^się , przeciera zaczerw ienione 
oczy i  wszyscy spoglądają na m atkę, z n iec ie rp liw ośc ią , n ie­
pokojem .

P ię tro  m a dziesięć la t  i chce jeść. N ie  m a tu  m o w y  o żarłocz­
ności. po prostu  P ię tro  chc ia łby  najeść się —  choćby raz dz ien­
n ie  do syta. Podobnie ja k  in n i pa trzy  na m atkę  i  stara się 
w yczytać z je j tw a rzy , czy dziś spe łn i się jego m arzenie. A le  
czy m arzenia P ię tro  spe łn ia ły  się k ie dyko lw iek?

T y lk o  w  k ró tk ic h  ja k  b łysk  godzinach snu przeżyw ał je  P ię tro : 
leżał przed n im  ogrom ny bochen bia łego Chleba, k tó ry  można 
by ło  jeść, jeść... A le  cóż, k ie d y  po przebudzeniu żołądek bo la ł 
la k  samo ja k  przed zaśnięciem.

Dlaitego P ię tro  n ien aw idz i słońca —  jego p rom ień  odpędza
syty  sen, podnosi z posłania, 
każe się spieszyć. I  w  c h w ili, 
gdy jego ognistoezerwona ta r ­
cza od ryw a  się na k ilk a  cen ty­
m e trów  od horyzontu , chłopiec 
jes t ju ż  na m ie jscu. Naciąga 
na oczy czapkę m ającą ob ro ­
n ić  przed żarem  ka lab ry js łd e - 
go słońca, p lu je  na drobne d ło ­
n ie  i  chw y ta  za korbę ko ło ­
w ro tu . W ypuśc i ją  dopiero po 
dw unastu  godzinach. D ług ie  
godziny, w  k tó ry c h  głodne, 
wychudzone dziecko m usi 
obracać ciężkie ko ło  maszyny, 

aby choć w  d robne j części spę łh ia ło  się jego m arzenie : aby 
m ożna b y ło  cośko lw iek zjeść. P ię tro  V ig o tt i m a za ledw ie dziesięć 
lat.

W e Włoszech jest 7 m ilio n ó w  dzieci. Do szkoły chodzi zaledwie 
połowa. K ilk a s e t tys ięcy ch łopców  i  dziew cząt w  w ie k u  do 14 
la t p racuje w  fab rykach , na plan tac jach , w  sy c y lijs k ic h  kopal­
n iach s ia rk i. Jedna trzecia  ro b o tn ikó w  przem ysłu na ftow ego 
to  n ie le tn i. D w a m ilio n y  dzieci po trzebu je  na tychm iastow ej 
pom ocy le ka rsk ie j —  groz i im  śm ierć z wycieńczenia, pożera je  
gruźlica , ty fus . A le  n ie  m a pom ocy le ka rsk ie j d la  tych  dzieci, 
n ie  m a żadnej pomocy.

N ie  m a pom ocy d la  dzieci h indusk ich , z k tó ry c h  roczn ie um ie ­
ra  śm iercią  głodową 2,5 m iliona , a na choroby zakaźne 3 m il io ­
ny. In d ie  liczą  351 m ilio n ó w  m ieszkańców. In d ie  są k ra jem  
bogatym , urodza jnym , o s ta re j ku ltu rze . I  w  ty m  k ra ju , o ta k  
ogrom nych m ożliwościach, u m ie ra  jo ro k u  5.5 m ilio n a  dzieci,

In d ie  są k ra je m  bogatym  —  z ich po rtó w  od p ływ a ją  codzien­
n ie  am erykańskie  i  ang ie lsk ie  s ta tk i na ładow ane ryżem , ty ­
ton iem , herbatą. Ną p lan tac jach ryżu , ty to n iu  i  he rba ty  p racu ją  
dzieci od szóstego ro ku  życia po 10— 12 godzin dziennie. *

Na drogach g łodu m iast i  w s i greckich  tu ła  się przeszło 340 
tys ięcy s ie ro t bez op iek i, bez dachu nad giową. W  te j bezna­
dz ie jn e j w ędrówce prześladuje dzieci groźba schw ytan ia  przez 
w ładze. T o  jest na jstraszn ie jsze: dzieci greckie osadza się 
w  specja lnych obozach koncen tracy jnych , gdzie ciężka praca 
i b ra k  w yżyw ie n ia  pow odują śm ierć po k i lk u  tygodniach. Obo­
zy dziecięce s łyną z k a r  cie lesnych —  m a łych  w ięźn iów  b ije  
się, poddaje to rtu ro m  za na jd robn ie jsze nieposłuszeństwo. Obo­
zy liczą  oko ło  400 tys ;ęcy m a łych  w ięźniów . Pom im o, że co­
dziennie greccy faszyści osadzają w  n ich  nowe tysiące dzieci, 
liczba ta  stale się zmniejsza...

W dzienn ikach  am erykańsk ich  często spotyka się ogłoszenia, 
k tó re  budzą przerażenie w  sercu każdej m a tk i, ogłoszenia pełne 
najgłębszego trag izm u. >

S p rz e d a m  dziecko. Dziewczynka, w łosy blond, oczy n ieb ie­
skie. Skończyła 11 lat, M a rg a r i t  0 ‘Brien, K a l i fo rn ia . “

M a rg a r it  O 'B rien  sprzedała córeczkę —  za 5 do la rów  i  3 bań­
k i  benzyny. M a tro je  i  aby pozostałe u trzym ać p rzy  życ iu  m u ­
sia ła  jedno —  sprzedać. Przez ro k  szukała ja k ie jk o lw ie k  p ra ­
cy, w ę d ru jąc  po ca łym  stanie. P racy n ie  znalazła an i ona, an i 
je j mąż. Dzieci zaczęły słabnąć. T ak  w ięc innego w y jśc ia  n ie  
by ło , ale na ja k  d ługo w ysta rczą  pieniądze otrzym ane za 
S h ir le y? ,.

W  cen trum  na jw iększego spośród k ra jó w  im peria lis tycznych , 
w  N ow ym  Jo rku  m a tk i sprzedają dzieci, 260 tys ięcy rodzin  
m ieszka pod go łym  niebem  i  pozostaje bez pracy. Sześć * n i-  
łio n ó w  dzieci chc ia łoby się uczyć, ale n ie  może —  b ra k  jest 
szkół i  b ra k  w a ru n k ó w  do nauki. M ilio n  dzieci am erykańskich  
w  w ie k u  od 8 do 13 la t, aby u trzym ać  się p rzy  życiu , m usi p ra ­
cować w  zakładach Forda, w  fab ryka ch  i przedsiębiorstwach 
po 14 godzin na dobę. W ynagrodzenie za pracę dziecka w ynosi 
jedną szóstą p łacy  norm alnego rob o tn ika , a i  ta je s t przecież 
niewysoka.

N iedaw no Kongres am erykański za tw ie rd z ił no w y  budżet 
roczny d la  S tanów  Zjednoczonych. L w ią  część budżetu —  
ponad pięć i  pół m ilia rd a  do la rów  przeznaczono na zbro jenia . 
Nowe 100 tys ięcy do la rów  na zbrodnie, dyw ers je , sabotaż w  na­
szych k ra jach . Przeznaczano fundusze na .¿pomoc“  d la  państw , 
k tó re  u tra c iły  swą niezależność i  s ta ły  się ko lon iam i im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego. „P om oc“  tę o trz y m u ją  i  W łochy, i  Ind ie , 
i  G recja , i  inne k ra je  z obozu w o jn y  —  czołgi, ka rab iny , po­
c isk i.

„Pom oc“  n ie  p rzew idu je  funduszów  na u ra tow an ie  życia m i­
lionom  dzieci p rzym iera jących  głodem. N ie p rze w id u je  w y s ta r­
czających funduszów  na ten  cel budżet żadnego z  państw  im pe­
r ia lis tycznych . A n i K ongresu

sko pięć i  pó ł tysiąca ośrodków  
—  to  tysiące dzieci u ra tow anych  
przed zakaźnym i, często śm ier­
te ln y m i chorobam i.

A  oto inna c y fra : 39.3 tys. 
T y le  dzieci, p rzebyw a ło  w  1952 r. 
w  żłobkach, gdzie otaczane by­
ły  tro s k liw ą  i  fachow ą opieką. 
Jakże skrom nie, w prost w s ty d ­
liw ie , w yg ląda c y fra  z przed 
w o jn y : 2,9 tys. dzieci.

Żeby dopełn ić obrazu, jeszcze 
k ilk a  c y fr. Ilość dzieci w  przed­
szkolach. Rok 1938 dzieci b y ło  
83,2 tys. W  czternaście la t póź­
n ie j 379,7 tys.

T ak ie  c y fry  n ie  mogą być su­
che, bo zza n ich  wyglądają, 
uśm iechnięte zdrowe i  radosne 
dzieci.

Pam iętać p rzy  ty m  należy, że 
w  Polsce Ludow e j zasadniczo 
z m ie n ił się k ie ru n e k  op ie k i nad 
dzieckiem . O ile  przed w o jną  
urządzenia tego rodzaju b y ły  
przeznaczone d la  okreś lonej -kla­
sowo g rupy  —  dzieci bu rżuazji, 
to  obecnie w  p ie rw szym  rzędzie 
korzys ta ją  z n ich szeroko dzie­
c i ro b o tn ik ó w  i  chłopów.

K ażdy z nas k to  ma m łod­
szą siostrę lu b  b ra ta  zna do­
skonale p rzedw akacy jną  gorącz­
kę w' domu. W yjazd na ko lon ię  
harcerską to  spraw a d la  m łod ­
szego rodzeństw a zbyt poważna, 
aby móc prze jść nad n ią  do po­
rządku  dziennego. Z sym patią  
pa trzym y  na gorączkowe kom ­
p le tow an ie  e k w ip u n k u  k o lo n ij­
nego. I  ta k  ro k  rocznie dzie je  
się w  w ie lu  rodzinach. W  tym  
ro k u  700 tys ięcy dzieci będzie 
spędzać swe w akac je  w  n a jp ię k ­
n ie jszych oko licach naszego 
k ra ju .

P rzyp o m n ijm y  sobie jeszcze 
raz słowa Towarzysza B ie ru ta  
zacytowane na początku a r ty ­
k u łu  „...aby uczy ły  się i  ros ły  
na dzie lnych gospodarzy — 
tw ó rcó w  szczęścia sw o je j Ludo­
w e j O jczyzny“ .

W  przedw ojennych kon s ty tu ­
c jach  szumnie s taw iano na jed­
n ym  z p ierw szych m ie jsc spra­
w ę obow iązkowego nauczania 
w  zakresie szkoły powszechnej. 
Podobnie ja k  i w ie le  innych 
p ra w  i to  p raw o  pozostało do 
końca w ładzy  sanacji na papie­
rze, na  k tó ry m  by ła  w y d ru k o ­
w ana konsty tuc ja . Przed w o jną  
przeszło m ilio n  dzieci n ie  m ia ­
ło  m ożliw ości ukończenia 4 (już 
n ie  m ów iąc o s iedm iu) klas 
szkoły powszechnej. W ładza L u ­
dow a po raz p ie rw szy w  h is to r ii 
zapew niła  po lsk im  dzieciom  
p ra w o  do nauk i. ■

W  swoim  czasie jeden z n a j­
w iększych p rzy ja c ió ł dzieci, 
w ie lk i rew o luc jon is ta  Fe liks 
D z ie rżyńsk i w yp ow ied z ia ł tak ie  
s łowa: „pa trząc na dzieci na le­
ży pam iętać — w szystko d la  
n ich ".

O słowach tych  pam ięta każ­
d y  z nas.

K R Y S T Y N A  G A R W O L IŃ S K A

am erykańskiego, an i faszy­
stowskiego rządu Gasperiego 
n ie  obchodzi fa k t,  że P ie tro  
V ig o tt i obraca k o ło w ró t i  m a­
rz y  o tym , aby choć raz  w  ży­
c iu  najeść się do syta. K o n ­
gresu am erykańskiego n ie  ob­
chodzi fa k t, że na p la n ta ­
c jach in d y js k ic h  tys iącam i u -  
m ie ra ją  dzieci, że w  greckich  
obozach koncen tracy jnych  
m o rd u je  się n ie le tn ich  w ięź ­
n iów , że M a rg a r it O 'B rien  m u­
si sprzedać swą córeczkę. Im ­
pe ria lizm  nie  troszczy się o 
dz iec iństw o nowego poko len ia  
•— obchodzi go ono o ty le , o 
ile  m ożna je  w yko rzys tać  do 
osiągnięcia m aksym a lnych  zy­
sków, w  przyszłości zaś, ja ko  
m ięso a rm a tn ie  w  p lan ow a­
nych  zbrodniach.

W  k ra ja ch  ka p ita liz m u  ży je  
oko ło  80 m ilio n ó w  dzieci. Los 
w iększości z n ich  to  los P ie tro  
V ig o tt i,  p o nu ry  los zgotowa­
n y  przez u s tró j im p e ria lis ty c z ­
ny, w  k tó ry m  p rom ień  słońca 
je s t p rzedm io tem  n ienaw iśc i, 
bo przypom ina , że zaczął się 
no w y  dzień ha ró w k i, c ie rp ień  
i  g łodu.

. R Y S ZA R D  K R A Ś N IK

RAFAŁ PRAGA
członek Zarządu G łównego 

Stowarzyszenia D z ienn ika rzy  Polskich , 
red ak to r naczelny „E xpressu W ieczornego“

»m arł dn ia  24 m a ja  1953 ro ku  w  W arszaw ie.

W  Z m a rłym  prasa P o lsk i L u d o w e j tra c i u ta len tow ane­
go I zasłużonego dziennikarza, głęboko oddanego spraw ie 
socja lizm u.

Cześć Jego pam ięci!
, Z A R Z A D  G ŁÓ W N Y

S T O W A R Z Y S Z E N IA  D Z IE N N IK A R Z Y  P O LS K IC H

RAFAŁ PRAGA
»

red ak to r naczelny „E xpressu  W ieczornego“

zm arł dn ia  24 m aja  1953 roku .

Żegnam y z g łębokim  ta le m  "w ybitnego dzienn ikarza 
I ża rliw ego  pub licystę , niestrudzonego bo jo w n ika  o zw y­
cięstw o socja lizm u.
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I  M w n łó k a t z w ie rz y ł*  si<5 
S ta lin o w i —  chc ia łaby  się l i ­
czyć, skończyć uczeln ię i  zostać 
agronomem.

Towarzysz S ta lin  przez ch w i­
lę  m ilcza ł. Potem  spo jrza ł je j 
uw ażn ie  w  oczy i uśm iechnął się 
z aprobatą. M ó w ił o tym , że 
nauka to spraw a na jważnie jsza 
d la  m łodzieży. Bez na u k i nie 
można zbudować socjalizm u. 
M a m ła ka t w raca ła  d-o dom u z 
tw a rd y m  postanow ieniem : N ie 
ty lk o  dobrze pracować a le  i  l i ­
czyć się, przede w szystk im  się 
uczyć.

P rzem aw ia jąc i  pisząc do m ło ­
dzieży tow arzysz S ta lin  k ła d ł 
g łów n y  nacisk na sprawę, k tó ­
rą  uw ażał d la  n ie j za na jw a ż­
n ie jszą —- spraw ę na uk i, pogłę­
b ia n ia  w iedzy.

boha te rów  pracy, la u re a tów  
N agrody  S ta lino w sk ie j. Są to  d  
w łaśn ie  —  p e łn i tężyzny, ra d o ­
ści życia, k^S p y  s ilną  swą wolą l 
n iez łom nym  dążeniem do osiąg­
nięcia zw ycięstw a —  b o jow i kom­
som olcy, trzon  nowego, liczne­
go p lem ien ia  bo lszew ików . W  
ich  opowieściach skrom n ie  u ję - 
fe  op isy w ie lk ic h  czynów  po­
w iązane są jedną m yś lą  biegną­
cą przez to k  w szystk ich  opow ie­
ści, je d n y m ,, gorącym  uczuciem 
wdzięczności d!a Tego, k tó ry  
w ych ow a ł i  nauczył, k tórego 
troskę  i  opiekę czu li nieustan­
nie stojąc p rzy  maszynach, p ie ­
cach hu tn iczych  i  na chodn i­
kach  w ęglow ych. ..W ychował 
nas S ta lin “  —  ta  m yś l przewod­
nia, najgłębsza treść przeżyć 
tych  lu d z i w  ich  w a lce o nowa, 
lepsze, piękn ie jsze. _

Józef S ta lin  wśród przodu jących  
ko łchoźnic 19 lis topada 1935 

roku.

„ A b y  budować, trzeba mieć 
wiedzę, trzeba posiąść naukę. 
A by  zaś mieć wiedzę, trzeba  się 
uczyć. Uczyć się c ie rp l iw ie , w y ­
t rw a le “ .

A le  w iedza fachowa jeszcze 
n ie  w ystarczy, aby stać się bu­
dow n iczym  nowego życia. A b y  
sprostać tem u zadaniu muszą 
m łods i poznać p raw a  rozw o ju

OJCOWSKA TROSKA
O S T A T N IA  SZANSA

L is t  nosił datę: L u ty , . 1933 
rok. Na kopercie  rów nym  pis­
m em  w y k a lig ra fo w a n e  —  , M o­
skw a, K re m l, d la  Towarzysza 
S ta lina .

G dy Iw a rio w  w rz u c ił l is t  do
s k rz y n k i pocztowej, n ie  m ia ł 
w ie lk ie j nadzie i na odpo­
w iedź. Czy —  w śród ogromnego 
na w a łu  p racy —- znajdzie to w a ­
rzysz S ta lin  czas, aby m u  odpi­
sać? A le  to  by ła  osta tn ia  m o­
żliwość, jedyna  szansa.

Iw a n o w  pracow a ł ja ko  propa- 
gandysta w  obw odow ym  kom i­
tecie  Kom som ołu. Na je dn ym  z 
zebrań, bron iąc słusznej spra­
w y  posprzeczał się on z sekre­
tarzem  kom ite tu , U rożenko. 
Sprzeczka, zakończyła się w y n i­
k ie m  zgoła n ieoczek iw anym  — 
sekre ta rz z w o ln ił Iw an ow a  .z 
p racy  w  kom itec ie  i  poda ł w n io ­
sek o usunięcie gć> z K om sa no - 
tu. Na próżno w a lczy ł Iw a n o w  
z tą niesłuszną decyzją, p róby  
in te rw e n c ji n ie  odn ios ły  sku tku .

W tedy  Iw a n o w  zdecydował 
się. O pisa ł wszystko, nie opusz­
czając żadnego szczegółu. Z w ró ­
c ił się do Tego, k tó re m u  w ie ­
rz y ł, że ob io ru  go przed n ie ­
spraw ied liw ością .

N ie  zaw iód ł się. Po k i lk u  
dn iach  nadeszła odpow iedź —  
towarzysz S ta lin  p isał, że w o­
bec przytoczonych fa k tó w  Iw a ­
now  n ie  pow in ien  obaw iać się 
usunięcia z Kom som oiu. Pozo­
stan ie  on kom som olcem  i  po­
w ró c i do pracy propagandysty. 
A  U rożenko to  chu rak te rys tycz­
ny p rzyk ład  b iu ro k ra ty  o rgan i­
zacyjnego, k tórego n ie  będzie 
się to le row ać w  Kom som ołe.

G dy nadeszła ciężka chw ila , 
Iw a rio w  z w ró c ił się o pomoc do 
tow arzysza S ta lina . Gdy nad- 
etwd-siiy c iężkie c h w ile  m łodzież 
radziecka zawsze zwracała się 
do Niego —  o pomoc, radę i  w  
skarbnicy Jag o genialnych m y­
śli, w  nieustannej trosce o jej 
lw y  anajdowałat s iły  do  pokona- 
um największych trudności, do

odnoszenia na jtru d n ie jszych  
zwycięstw .

P ASZA Z M IE N IŁ A  Z D A N IE
Wchodząc w  bram ę K re m la  

m łoda trak to rzys tka ''^ *- stacha- 
nów ka Pasza A ng e lina  by ła  
przekonana, że je dn ym  tra k to ­
rem  można zaorać na jw yże j 
1000 hekta rów . Pasza rozm aw ia- 

- ta ze S talinem . P y ta ł o wszyst­
k o  —  czy brygada je s t zgrana, 
tra k to ry  n ie  psu ją się, ziem ia 
urodzajna. P y ta ł o je j życie —  
ja k  m ieszka, czy«« n ie  b ra k  je j 
czegoś, ja k ie  m a tru d n o ś c i A  
pod kon iec rozm ow y, k tó ra  by­
ła rozm ową z ojcem, z k im ś 
na jb liższym , na jdroższym  — 
Pasza zm ien iła  zdanie. W  im ie ­
n iu  swej b rygady  obiecała Sta­
lin o w i, że każdy t ra k to r  zaorze 
nie  m n ie j n iż  1200 hektarów . 
S ta lin  w te d y  m ocno uścisnął je j 
d łoń  ' uśm iechając się —■ ta k  
dobrze znanym  z po rtre tó w , c ie­
p ły m  uśmiechem. I  czyż n ie  b y ł 
na jszczęśliwszym  te fi dzień w  
życ iu  Paszy A ng e liny , gdy znów 
p rzyb y ła  do K rem la , aby pow ie ­
dzieć S ta lino w i, że je j dz iew ­
częta w yp raco w a ły  po 1225 hek­
tarów ? A  i  to  n ie  jest ich  osta t­
n im  słowem.

„T rudn ośc i w łaśn ie  po to is t ­
n ie ją  —  uczy ł m łodzież tow a­
rzysz S ta lin  —  żeby z n im i w a l­
czyć i  pokonywać je. Bolszew icy  
zg inę liby  na pewno w  sw o je j 
w alce p rzec iw ko  kap ita lizm ow i, 
gdyby  nie nauczy li się pokony­
w ać trudności. Kom som oł nie 
b y łb y  Kom som ołem , gdyby się 
lę ka ł trudnośc i“ .

LE G E N D A  O S U L E J M A N l*
I  RYC ERZU SZCZĘŚCIA L U D U

W  aułach Kaukazu krąży, po­
dawana z ust do ust, p iękna 
baśń. Wieczorami sta rzy aszu- 
gowie —  Gruzini opow iada ją  tę 
baśń m łodym , a cii, zasłuchani, 
widzą oczyma w yo b ra źn i sm u­
k łą  sylwetkę Sulejmama pędzą­
cego na spotkanie krzyw dzie , 
niesprawiedliwości —  aby sto- 
ezyć t  nią bój, na spo tkan ie  u - 
ciśmonym —  aby przy jść  im  z

pomocą. A  gdy na c h w ilę  zbrak­
n ie  s ił S u le jm anow i, gdy zacz­
nie  ulegać, z pomocą śpieszy 
Rycerz Szczęścia Ludu , k tó rem u  
na im ię  S ta lin . S w ym  ogn istym  
m ieczem ra-zi w rogów , odbiera 
bogaczom ich  z ło to  i  rozdaje 
b iednym , a do om d la łe j d łon i 
Sulejim ana w k ła d a  drzewce 
czerwonego sztandaru. I  znów 
nab iera  s iły  S u le jm an i  n igdy  
m u s ił n ie  zbraknie...

Czarnowłosa M a m ła ka t lu b iła  
słuchać te j opowieści. I  ona p ra­
gnęła, ja k  S ule jm an, walczyć o 
szczęście lu du  pod wodzą Ryce­
rza —■ ty lk o  jak? O dpowiedź 
na dręczące py tan ie  znalazła 
dziewczyna w  a r ty k u le  zamiesz­
czonym  na p ierw sze j s tron ie  
„K am som olsk ie j P ra ic d y “ . To­
warzysz S ta lin  p isa ł w  n im  
zadaniach o rg an izac ji kem so- 
m o lsk ie j.

„Trzeba, żeby każdy komso­
molec —  a k tyw is ta  w iąza ł sw o­
ją  codzienną pracę we wszyst­
k ich  dziedzinach budow n ic tw a z 
perspektywą zbi idoioania społe­
czeństwa socjalistycznego. T rze­
ba żeby um ia ł swą codzienną 
pracę prowadzić w  duchu  i ta 
k ie ru n k u  zrea lizowania te j per­
spe k tyw y “ .

To tak, ja k b y  S ta lin  czy ta ł z 
je j m y ś li i  odpow iedzia ł na n ie—

M a m ła ka t dokonała bohater­
skiego czynu: D z ięk i now ej, w y ­
pracow anej przez siebie meto­
dzie zb io ru  baw e łny oburącz, o- 
siągnęla n iespotykane dotąd re ­
zu lta ty , przyśpieszając zb ió r o 
k ilkana śc ie  dn i. M etodę je j 
p rze ję ły  inne kołchozy. M am ła­
k a t wezwano do M oskw y.

M A M Ł A K A T  
B Y Ł A  U S T A L IN A

R ozm aw ia li d ługo  —  chyba 
k ilk a  godzin. A  gdy znikł-o on ie ­
śm ie len ie M am łaka t zaczęła o- 
pow iadać o ich ko łc h o z ie ,, / o 
sw ej brygadzie. Józef W issario- 
now icz p rze rw a ł je j:

—  O tym  w iem . Opowiedzcie 
coś o sobie, M am łaka t. Na p rzy ­
k ła d  o tym , co m yś lic ie  rob ić  
w' przyszłości.

społecznego, muszą opanować 
teo rię  m arks izm  u -len in izm  u.

„L e n in iz m  jest uogóln ien iem  
doświadczenia rewolucy jnego  
robo tn ików  wszystk ich k ra jów .  
To doświadczenie jest gwiazdą  
przewodnią, k tó ra  oświetla  
p ra k ty k o m  drogę w  ich  codzien­
ne j pracy  i  k tóra  wskazuje im  
kierunek...

Praca po omacku, praca po 
c iem ku  —• oto los p racow n ików  
praktycznych, jeżeli  nie s tud iu ją  
lenin izmu, jeżeli nie dążą do o- 
panowania len in izmu, jeżeli nie 
chcą połączyć swej działa lności '*• 
prak tyczne j z n iezbędnym p rz y ­
gotowaniem teore tycznym “ .

Towarzysz S ta lin  zna ł m ło ­
dzież, je j m arzenia, m y ś li i  dą­
żenia. M ów iono  o n im , że sam 
jest w iecznie m łody, n ic  w ięc 
dziwnego, że i  z A nge liną , i  z 
M am łaka t, i  z m ło dym i gó rn ika­
m i Donbasu, i  z h u tn ik a m i U ra­
lu  p o tra f ił znaleźć w spó lny ję­
zyk  m łodości i  s łowa tra fia ją ce  
do serc i  um ysłów , in sp iru ją ce  i  
po ryw a jące  db czynów. Towa­
rzysz S ta lin  ^n a ł m łodzież i  o la- 
czając ją  gorącą troską, w ycho­
w u ją c  na b o jo w n ik ó w  rea lizo ­
w anych m arzeń —■ w ie rz y ł w  
je j s iły  i  zapał do tw orzen ia  no­
wego. W  jednym  z lis tó w  do 
M aksym a G ork iego S ta lin  p isa ł:

„ Młodzież mamy różną. Są 
malkontenci, znudzeni, zrezygno­
wani... Są pełn i tężyzny, radości 
życia, silną swą wo lą  i  n iezłom­
n ym  dążeniem do osiągnięcia 
zwycięstwa... Rzecz podstawowa  
polega teraz na tym , że wśród 
młodzieży nadają ton nie u ty -  
skiwacze, lecz nasi bo jow i kom ­
somolcy, trzon nowego, licznego 
plem ien ia  bolszewików  —  bu­
rz y c ie li kap ita l izm u, bolszewi­
ków  — . budowniczych socja l iz­
mu,  bolszew ików  — w yzw o lic ie ­
l i  wszystk ich uciśnionych,  i u - 
ja rzm ionych . W ty m  nasza siła. 
W ty m  też ręko jm ia  naszego 
zwyc ięstwa“ .

W Y C H O W A Ł  NAS S T A L IN
Jest to zb ió r opow ieści nap i­

sanych przez lu dz i, k tó rych  na­
zw iska zna ca ły  K ra j Rad —

G dy D ym iitr M a k ie je w  post»* 
n o w ił skrócić czas skraw an i« , 
p ię trz y ły  się przed n im  n iez li­
czone- trudności. A b y  je prze« 
zwyciężyć trzeba by io  n ie  la d *  
w y s iłk u , ogrom nej s iły  w o li. W  
te j uporczyw ej w a lce D y m itr  
zw yc ięży ł —- pomocą by ła  m u 
Obecność W ie lk iego  N auczyc ie l*
—  Jego rady, n a u k i i  —  gdy w  
c h w ili zmęczenia p rz y m y k a ł * •  
czy —  serdeczny uśm iech, który  
dodawał o tuchy i  w ia ry  w  to, ż* 
zwyciężyć można i  trzeba. 
„S ta lin  zna m y ś li ro b o tn ikó w  
le p ie j i  do k ła dn ie j n iż  wszyscy, 
m a w ięce j praw dziw ego zrozu­
m ien ia  d la  p ragn ień  i  m arzeń 
z w y k ły c h  lu dz i, n iż  k to k o lw ie k  
trany —  pisze D y m itr  M ak ie je w .
— Toteż k ie d y  zapyta ją  cz łow ie­
ka  radzieckiego, k to  nauczył go 
skom plikow anego m is trzostw a 
i  k to  pobudził w  n im  in ic ja ty w ą  
tw órczą  —  przed ro b o tn ik ie m  
w ^T a iia  się obraz na jb a rdz ie j 
b lisk iego  i  ukochanego Cziawn»- 
k a “ .

D y m itr  M a k ie je w  to  w ycho* 
w anek epoki s ta lino w sk ie j, je ­
den z w ie lo m ilio n o w e j rzeszy 
m łodych , k tó ry m  troska  s ta li­
nowska w skazu je  drogę życia, 
uczy tru d n e j sz tu k i zwyciężania.

N a I  W szechzw iązkowym  
Z jeździ e K o łcho źn ikó w  P rzo ­
do w n ikó w  P racy Towarzysz 
S ta lin  m ó w ił o ta k ich  w łaśn i«
— Iw anow ych , A nge linych , 
M am ła ka t i  M ak ie je w ych  —  o 
now ym  poko len iu  lu d z i raćbdeo* 
k ich , poko len iu  m łodości:

„M łodz ież  —  to nasza p rz e ­
szłość, nasza nadzieja, to w a rzy ­
sze. M łodzież w in n a  zastąpić  
nas, s tarych. M usi ona ponieść 
sztandar nasz do ostatecznego 
zwycięstwa... Jest ona w o lna  od 
starego brzem ien ia  i  n a jła tw ie j 
przysw a ja  sobie nakazy le n i­
nowskie. I  w łaśn ie  dlategof  ż« 
m łodzież n a jła tw ie j p rzysw a ja  
sobie nakazy len inow skie , w łaś­
nie dlatego jest ona pow ołana  
do prow adzen ia naprzód tych, 
k tó rzy  pozostają w  ty le  i  w aha­
ją  się. Go praw da, m łodzieży  
b ra k  w iedzy. A le  w iedza  —  to 
rzecz, k tó rą  można  nabyć. Dziś 
je j nie masz, ju tro  będziesz 
m ia ł. D latego zadanie polega na  
tym , żeby uczyć się i  jeszcze1 ras 
uczyć się ,le n in iz m u . T ow a rzy ­
sze kom som olcy  i  kom som ołk i! 
Uczcie się b ols ze w izm u  i  p ro ­
wadźcie naprzód w aha jących  
się! M n ie j gadajcie, w ięce j ?Pra­
c u jc ie —  a na jfew  no podołacie  
sp raw ie “ .

A LE K S A N D E R  M IN K O W S K I

N r 22 (245) Sir. 3



T R U D N Y C H  la tach  
n iedaw nej w o jn y , w  
je dn ym  z p rask ich  

•cnfcladów przem ysłow ych pow ­
s ta ł n ie w ie lk i ko n sp iracy jn y  ze­
s p ó ł pieśni pa trio tyczne j, k tó ry  
p rz y b ra ł dum ną nazwę „S ta łin -  
© rad“ . Gnupka ch łopców  i 
dz iew czą t postanow iła  rów n ież  
3  pieśń uczyn ić orężem w a lk i z 
Ł itJe ro w sk im  okupantem , sięga­
ją c  do  s tarych tra d y c ji czeskiej 
1  s łow ack ie j p ieśn i pa trio tyczne j 
3 ludow e j, k rzew iąc p ieśn i pa r- 
^yzan tów .

I  o to  nadszedS dzień, k ie dy  
« lie w ie lk i zespół m ógł śpiewać 
p e łn y m  głosem —  na placach i 
« lic a c h  P rag i —  poryw a jące re ­
w o lu c y jn e  pieśni. Nadszedł dzień

PRZYBĘDZIEMY Z

A  cóż za cudown (^w spom n ie ­
n ia  pozostaw ił wśród cz łonków  
zespołu B e r liń s k i F es tiw a l! N ie  
do zapom nien ia są skw e ry  za­
pełn ione  dz ies ią tkam i tysięcy 
w idzów , k tó rz y  p rzysz li oglądać 
w ys tępy  zespołu m u z y k i i  pieś­
n i czeskiej i s łow ack ie j. N ie spo­
sób k ie d y k o lw ie k  zapomnieć 
p rzy jac ió ł z całego św iata, k tó ­
rz y  ta k  serdecznie w ita l i  zespół 
W  B e rlin ie  —- dziewczynę h in ­
duską, k tó ra  p rzyby ła  piechotą 
ponad 1000 k ilo m e tró w , aby do­
trzeć na F estiw a l, Hansa z za­
chodn ich N iem iec, k tó ry  prze­
p łyn ą ł w p ła w  Łabę, czy m ło - 
dejgo A u s tra lijc z y k a  H arrjego, 
ro b o tn ika  fa b ry k i z Ś idney, dla 
k tórego towarzysze p racy zebra­
l i  pieniądze ńa b ile t okrętowy... 
W spom nienia B erlińsk iego  F es ti­
w a lu  ży ją  nada! w śród cz łonków  
zespołu ł .  stale dodają im  w ia ry  
w  ostateczne zw ycięstw o spra­
w y  po ko ju  i  p rzy jaźn i.

k ie d y  n ie w ie lka  g ru pka  uros ła
do rozm ia rów  szerokiego zespo­
łu  artystycznego. Dziś zespół 
„S ta lin g ra d “  cieszy się 'w ie lką  
popu larnością w śród m łodzieży 
i  m ieszkańców ca łe j lu do w e j 
Czechosłowacji.

D zie je  zespołu —  to  h is to ria  
jego stałego, nieustającego roz­
w o ju . Do rep e rtua ru  w łączono 
w ie le  na jw span ia lszych u tw o ­
ró w  k las3»canyeh i  współcze­
snych; sta le  do skon a liły  się u -  
m ie ję tnośc i w oka lne  chóru. W ie­
lo k ro tn ie  zespół o trzym yw a ł ju ż  
cenne nagrody podczas k o n k u r­
sów i przeglądów twórczości a r­
tystycznej.

Jeśli zapytać k tó reg oko lw iek  
chłopca lu b  dziewczynę z zespo­

łu  „S ta lin g ra d " ja k ie  są ich n a j­
droższe w spom nien ia  —  odpo­
w iedź padnie zawsze jednako­
w a  —  „D zień  6 m a ja  1951 roku  
l  I I I  Ś w ia tow y  F es tiw a l w  B er­
lin ie “ . I  m łodzież zacznie swą 
opowieść.

6 m a ja  1951 ro k u  Jak co dzień 
odbyw a ją  się p róby  zespołu. X 
oto przerw ano n ieoczekiw an ie 
próbę. Nadeszła radosna w ieść 
—  zespól „S ta lin g ra d " o trzym a ł 
nagrodę państwową. Tego dn ia  
zajęcia z e s p o łu - trw a ły  d łuże j 
n iż  zw ykłe . Chropcy i  dziewczę­
ta  pozostali, aby om ów ić nowe 
zaszczytne obow iązk i ja k ie  na­
k ła d a  na n ich  w yróżn ien ie  ze­
społu nagrodą państw ow ą. Po­
s tanow iono w te d y  opracować 
no w y  program  m uzyczny o zna­
cznie w yższym  n iż  dotychczas 

/
poziom ie artystycznym ...

PIEŚNIĄ
Z pobytem  na F es tiw a lu  B e r­

liń s k im  w iąże się jeszcze jędrno 
niezapom niane przeżycie. Zespół 
„S ta lin g ra d “  za ją ł d rug ie  m ie j­
sce na konkurs ie  zespołów a r­
tystycznych całego św iata, ©- 
trzym a ją c  zaszczytny ty tu ł La ­
ureata I I I  Św iatow ego F es tiw a lu  
M łodzieży.

Pełne radosnej p racy b y ły  na ­
stępne dn i. Po pow rocie  do k ra ­
ju  cz łonkow ie  zesgołu organizo­
w a li liczne spotitŚftia m łodzieży 
połączone z w ystępam i a r ty s ty ­
cznym i. Chłopcy i  dziewczęta ze 
„S ta lin g ra d u “  d z ie li l i się sw y­
m i w rażen iam i' i  przeżyciam i z 
m łodzieżą m iast i  w s i czechosło­
w ackich . C a ły p ra w ie  k ra j ob­
je ch a li wówczas ch łopcy i  dz iew ­
częta ź zespołu „S ta lin g ra d “ .

N iedaw no rozpoczęły się w  
ca łe j Czechosłowacji obwodowe 
e lim in ac je  a rtystyczne zespołów,
k tó re  zg łos iły  sw ój udz ia ł w  
przygotow aniach w ie lk ie g o  bo­
jow ego spotkania m łodzieży —  
IV  Św iatow ego F es tiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów  w  B ukaresz­
cie. Zespół „S ta lin g ra d “  za ją ł 
pierwsze m iejsce w  obwodzie 
praskim  —  zdobyw ając p raw o  
do uczestniczenia w  e lim inac jach  
cen tra lnych. Dziś ch łopcy i  
dziewczęta „S ta lin g ra d u “  p rzy ­
go tow u ją  się z zapałem do roz­
s trzyga jących  w ystępów  w  P ra - 
dże. Zespół „S ta lin g ra d “  ta k  ja k  
w ie le  ezechq§lowaekich a rtys ty ­
cznych zespołów m łodzieżowych 
w a lczy o zaszczytne praw o ucze­
stniczenia • w  w ie lk im  św ię­
cie pokoju., i p rzy jaźn i —  b u ka ­
reszteńskim  F estiw a lu . N ie  ła tw o  
zdobywa się ta k ie  prawo. A le  
m łodzież „S ta lin g ra d u “  w ie, że 
praca, n ieustanna, pełna zapału 
i energ ii, praca jest jedyną  (ko ­
g i/  do osiągnięcia sukcesów.

A N N A  S E D LA C K O Y A
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„NIEDZIELA SOLIDARNOŚCI”W  N IE D Z IE L N Y  pogodny ra ­
nek m łodzież now e j w a l­
cow n i w  hucie V itkow ice  

im ie n ia  K lem en ta  G o ttw a lda  sta- 
■toiła się grom adnie do pracy. N ie  
s a b ra k ło  n ikogo spośród m ło ­
d y c h  rob o tn ików . B y ła  to na­
sza  „JNiedziela S o lidarności". 
Zaczęło się od tego, że nasz ko ­
lega  —  S tan is lav  Obst, p rzo ­
d u ją cy  g ó rn ik  z os trow sk ie j ko­
p ć  ¿ni ,Z a ru b e k “  zobow iązał się 
w ra z  ze swą m łodzieżow ą b ry ­
gadą przepracować niedzie lną  
zm ianę i  ca ły  zarobek w  w yso ­
kości 30 tysięcy koron  przezna­
czyć na Fundusz Solidarności. 
Standu O bst z w ró c ił się z ape­
lem  do ca łe j m łodzieży czecho­
s łow ack ie j, aby organ izu jąc  
„N ie d z ie le  S o lida rnośc i" um o­
ż liw iła  delegatom  m łodzieży  
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych  
p rzyb yc ie  do B ukaresztu na 
w ie lk i F es tiw a l P oko ju  i  P rz y ­
ja ź n i. M łodz ież  naszej w a lcow n i 
po s tano w iła  w łączyć się do te j 
o g ó ln o k ra jo w e j akc ji. N ie  było

to ła tw e  zadanie. Trzeba by ło  
doprow adzić do świadom ości 
m łodego robotnifca szczytne ce­
le tego pięknego ruch u  m iędzy­
na rodow e j so lidarności m łodz ie ­
ży. Na ogó lno-zakładow ym  ze­
b ra n iu  m łodzieży yozw aży liśm y  
dok ładn ie  nasze m ożliw ośc i i  
postanow iliśm y podjąć zobo­
w iązan ie  złożenia na Fundusz  
S olidarności 70 tysięcy koron.

A g ita to rzy  C S M -u ro zm a w ia li 
z każdym  m łodym  rob o tn ik iem , 
tłum acząc m u cele i  wagę n a ­
szego zobow iązania. U ru cho m i­
liśm y  gazetki ścienne i  ra d io ­
węzeł zakładow y. I  rzeczyw i­
ście w  niedzie lę  ju ż  o to pó ł 
do szóstej rano stanęło przy  
sw ych w arszta tach p racy  1200 
m łodych  rob o tn ików . W raz ze 
starszym i ro b o tn ik a m i u ru cho ­
m il i  m aszyny i  rozpoczęła się

praca. Do p racy  p rzy  w a rsz ta ­
tach s tanę li rów n ież  m łodz i to ­
warzysze z b iu r zakładowych. 
Na oddziale m ontażu e lek trycz ­
nego walcow-rii —  stanęło do 
pracy dw unastu  CSM -owców . 
Ic h  zadaniem  b y ło  przekopanie  
kana łu  d la  kab la  elektrycznego. 
P raco w a li us iln ie  przez całą 
zm ianę  i  w y k o p a li 53 m e try  
kanału. T rzeba by ło  jednak do­
prow adzić  pracę do końca i  w y ­
kopać k ilkadz ies ią t dalszych  
m etrów . W  pon iedz ia łek  po 
ukończeniu sw ej codziennej 
p racy  —  m ło dz i e lek trom on te ­
rz y  p rz y s tą p ili znów do pracy. 
P om aga li im  towarzysze z in ­
nych  oddzia łów  p ro d u kcy jn ych  
i  b iu r. P ra co w a li raźn ie  przez 
czte ry  godziny, a k ie dy  pozo­
sta ło  jeszcze do zrob ien ia  14 
m e tró w  s tanę li do p racy po raz

trzec i w to rkow ego w ieczoru. W 
ten sposób, dz ięk i o fia rn e j p ra ­
cy p rze k roczy li wysoko podjęte  
zobow iązanie  i  o fia ro w a li na  
Fundusz S olidarności 3.700 ko ­
ron.

Na in n y c h  w ydz ia łach  ró w ­
n ież w ysoko p rzekroczy li tow a­
rzysze podjęte zobow iązania. 
T ak na p rzyk ła d  to ka rn ia  o f ia ­
row a ła  4.500 koron, w a lcow n ia  
p ro filo w a  —  4.800 koron, tra n ­
sport —  4.000 koron...

.  M łodzież naszych zakładów  
rozum ie, że wytężona i  o fia rna  
praca —  to na jlepszy w k ła d  
w  dzieło przygo tow an ia  w ie lk ie ­
go spotkania po ko ju  i  p rz y ja ź n i 
—  IV  Św iatowego F es tiw a lu  
M łodzieży  i  S tudentów .

R U D O LF  D U D A  
w a lcow n ia  h u ty  Y itk o v ic e  
im . K le m en ta  G o ttw a lda

R Z Y
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M ło d z ie ż  R on d d ace  p rz y g o to ­
w u ją c  s ię  do  fe s t iw a lu  b u k a ­
re s z te ń s k ie g o  z o rg a n iz o w a ła  ze - 
®pół ta ń c ó w  lu d o w y c h . D w a  
•w ie lk ie  ze spo ły  a r ty s ty c z n e  — 
m ło d z ie ż o w y  C h ó r  L o n d y ń s k i i  
T w e e ce a ig h a m sk i B a le t L u d o w y  
z g ło s i ły  Już u d z ia ł w  fe s t iw a ­
lu  i ro z p o c z ę ły  in te n s y w n e  
p rz y g o to w a n ia  o p ra c o w u ją c  n o ­
w y  p ro g ra m . A n g ie ls k i  k o m ite t  
fe s t iw a lo w y  d o n o s i, t e  z w ią ­
z e k  z a w o d o w y  p ra c o w n ik ó w  
m e ta lu rg ic z n y c h  w  K e n c ie  w y -  

- b r a ł  ju ż  d e le g a tó w  n a  fe s t iw a l.

u ła n

„ D o  u d z ia łu  w  p ra c a c h  p rz y ­
g o to w a w c z y c h  d o  fe s t iw a lu  w  
B u k a re s z c ie  n a le ż y  p rz y c ią g n ą ć  
w s z y s tk ic h  c h ło p c ó w  i  d z ie w ­
czę ta , bez w z g lę d u  n a  ic h  za­
p a t r y w a n ia  p o lity c z n e  i  p rz e ­
k o n a n ia  r e l ig i jn e “  —  p isze ga­
ze ta  m ło d z ie ż o w a  „D ż a w a n e h  
D e m o k ra t“ . S tu d e n c i, m ło d z i 
ro b o tn ic y , p ra c o w n ic y  u m y s ło ­
w i  i  s p o r to w c y  o rg a n iz u ją  ze­
b ra n ia . o d c z y ty , s -po tkan ia , im ­
p re z y  a r ty s ty c z n e  i  s p o rto w e , 
a b y  za poznać m ło d z ie ż  I r a n u  
z  ce le m  i  z a d a n ia m i IV  F e s ti­
w a lu  p o k o ju  i  p rz y ja ź n i.

F IN L A N D IA

N a ro d o w y  k o m ite t  fe s t iw a lo ­
w y  u fu n d o w a ł s p e c ja ln y  S z ta n ­
d a r  F e s tiw a lu , k t ó r y  zo s ta n ie  
w rę c z o n y  g ru p ie  m ło d z ie ż y  b io ­
rą c e j n a ja k ty w n ie js z y  u d z ia ł 
w  p rz y g o to w a n ia c h  fe s t iw a lo ­
w y c h . W  o ś ro d k u  p rz e m y s ło ­
w y m  F in la n d ii ,  N o k ia , ra da  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  p ra c o w ­
n ik ó w  b u d o w la n y c h  pom aga w  
p ra c y  m ie js c o w e g o  k o m ite tu  
p rz y g o to w a w c z e g o  i  p rze zn a ­
cza fu n d u s z  na  w y ja z d  je d n e g o  
d e le g a ta .

A U S T R A L IA

A u s t r a l i js k i  z w ią z e k  ch o re o ­
g ra f ic z n y  w y b r a ł ju ż  sw y c h  
p rz e d s ta w ic ie li do  u d z ia łu  w  
fe s t iw a lu  b u k a re s z te ń s k im . 
K o m p o z y to rz y  —  c z ło n k o w ie  
z w ią z k u  o p ra c o w a li d la  zespo­
łó w  a r ty s ty c z n y c h  w y je ż d ż a ją ­
c y c h  do B u k a re s z tu  ta ń ce  i  
m u z y k ę  o p a r tą  na  m o ty w a c h  
lu d o w y c h . D e le g a c ja  m ło d z ie ­
ż y  a u s t r a l i js k ie j  w y je d z ie  na 
fe s t iw a l s ta tk ie m  ju ż  30 m a ja .

DO FESTIWALU 
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N O W A  H U T A  
N IE  B Ę D Z I E  C Z E K A Ć
PR Z E D  k ilk o m a  tygod­

n ia m i Józek B arcz oka­
z y jn ie  ku ip ił ra d io  —  
sześcioiampowego „L o ­

renza“ . A  zan im  się cz łow iek  do 
tego sprzętu przyzw yczai, go­
tó w  jest godzinam i słuchać 
wszystkiego. —  i  m uzyk i, i  w ia ­
domości, i  naw et pogadanek o 
w zo row e j h o d o w li łenghornów . 
W ięc sied/i.ał p rzy  rad iu , ja k  
z w yk łe  lewico zga rb iony i  z u - 
wagą s łucha ł kad en c ji Bacha. 
I r k a  spoczywała na kanap ie  
dem onstracy jn ie  odwrócona doń 
p lecam i —  znów  się p o k łó c ili i  
znów o to samo: za późno w ra ­
ca, w ychud ł, a w szystko przez 
ten  wsad, k tó ry  jest d lań  w i­
docznie w ażn ie jszy od żony.

Nagłe m elod ia bachowska u r ­
w a ła  saę. Z g łośn ika roz leg ł się 
głos speakera:. .

—  Podajem y ko m u n ik a t o U - 
chw a le  Rządu P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludo w e j w  spraw ie  
N ow e j Huty...

Józejr w s łu ch iw a ł się w  treść 
U chw a ły  i p róbow ał w yobrazić  
sobie Nową H utę . Tam  dop iero  
pó jdz ie  robota! A  u  n ich , na je ­
go, piecu, przez te rem o n ty  —  
ja k  pies z prze trąconą nogą —  
robota wciąż ku le je . I  I r k a  się 
obraziła...

Z  tą m yślą  po łoży ł się do łóż­
k a  —■ b y ło  późno, a ju tro  trzeba 
w stać wcześnie, na ranną  zm ia­
nę.

P o ro zm aw ia jm y spoko jn ie

Szybko b ieg ł przez k o ry ta rz . 
G dy m ija ł d rz w i Zarządu Za­
k ładow ego Z M P  doszedł go gw ar 
w zburzonych głosów. Szczegól­
n ie  w y b ija ł się w yso k i te n o r 
H e n ryka  G awora i  opanowany 
spo ko jny  bas przewodniczącego 
S trza łkow skiego . Józek Barcz 
n ie  m ia ł czasu na -wysłuchiwa­
n ie  tego duetu, spieszył na 
zm ianę. A  gdyby wszedł do po­
k o ju  Zarządu zaobserw ow ałby 
c iekaw ą scenę. Z e b ra li się 
wszyscy ag ita to rzy  zętem pow - 
scy —  Bonel, M acoń, Burasz, 
w ie lu  innych , tak , że n ie w ie lk i 
po kó j b y ł szczelnie w ype łn iony , 
B urasz w ym a ch iw a ł gazetą i  
p ra w ie  k rzycza ł:

—  Co tu  dużo gadać! Puścić 
w  ruch  rad iowęzeł, w ydać spe­
c ja lne  gazetki ścienne, rąbnąć 
b łyskaw ice ! Zw ołać masówkę!.--

—  Zorganizować w iec, ogłosić 
m ob ilizac ją , strzelać na w iw a t!  
—  w p a d ł m u w  ton S trza łko w ­
ski. —  A  może by  ta k  le p ie j za­
s tanow ić się, ja k  pokazać na­
szym chłopcom , że U chw ała  do­
tyczy  każdego z nas, że staw ia 
przed nam i n ie  lada zadania? 
Przecież ja k  m y tu  na w a lam y 
robotę, to  tam , w  N ow e j Hucie, 

„m yszą czekać. Czekać przez nas. 
O tym  w łaśn ie  trzeba porozm a­
w iać, a le  spokojnie...

P o w o li usp oko ili się wszyscy, 
chaotyczna rozm owa na b ra ła  
c h a ra k te ru  rzeczowej narady.

Oczko w  g łow ie

Dziś b y ło  znów  to  samo. Za­
nieczyszczone ruszta... Józek 
k lą ł przez zęby w  asyście Szczy­
gla, Z aręby  i  W arzech y—  człon­
kó w  brygady, a z g łośn ika, ja k  
na złość, m ów iono  o tym , że

pracow ać trzeba o w ie le  le p ie j 
n iż  dotychczas, że N ow a H u ta  
czeka na zam ówienie, k tó re  on i 
w yko n u ją , że N ow a H u ta  n ie  
może czekać. W z ię li się- cło czy­
szczenia pieca, ale szło im  n ie- 
sporo, zdenerw ow an i b y l i  ty m  
przestojem .

Z  sygnałem  na kon iec zm iany  
po b ieg li do łaźn i. M ija l i  w łaś­
n ie  jeden z sąsiednich pieców, 
gdy Józek za trzym a ł się: do 
w ie lk ie j ta b lic y  przyb itty  b y ł a r ­
kusz k a rto n u  2  czerwoną b ły ­
skaw icą.

N iże j rysunek —■ m ło d y  hu 't- 
' n ik  zasłania się w ie lk ą  paczką 

„S p o rtó w “ , a Nowa H u ta  w y ­
ciąga do niego ram iona  d ź w i­
gów i  w o ła :

—, Zam iast, J u rk u , co pięć 
m in u t chodzić na papierosa, za­
b ra łbyś  się dó rob o ty ! Ja cze­
kam !

C hłopcy po pa trze li na siebie. 
O dezwał się M acoń:

—  Ł a tw o  to m ów ić : w ięce j d la  
N ow e j H u ty ; a gdzie się obró­
cisz -— trudności...

P rzy  w y jśc iu  czekał na n ich 
S trza łko w sk i i  jeszcze k i lk u  ko ­
legów  —  do dom u sz li tą  samą 
drogą. Rozmowa zboczyła oczy­
w iśc ie  na na ja k tu a ln ie jszy  to r. 
Leopo ld  W arzecha z k o n s tru k ­
cy jnego opow iadał o w s i pod­
ka rp a ck ie j z R tóre j pochodz i 
W ioska nieduża, taka  m n ie j 
w ięce j ja k  dawna M og iła . K ie ­
dy odchodził ze w s i w  1947 ro ­
k u  żegnał go s ie lsk i k ra jo b ra z  
upstrzony ła c ia ty m i popasający­
m i na skąpych łąkach. B y ł w  
dom u przed rok iem ,

—  C hłopaki, w  duchy n is  
w ierzę, a le  to  jakbym cud! Jesz­
cze w czora j M og iła , a dziś życie 
na całego -— aż k ip i. H u ta  roś­
n ie  ja k  c iasto na św ieżych droż­
dżach, dźw igów , k o n s tru k c ji, 
końca n ie  w idać ! A  obok p ra w ­
dz iw e  m iasto  -— z k inem , tea­
trem , kam ien icam i ja k  złoto, 
n ied ługo  K ra k ó w  przerośnie!

S trza łko w sk i uśm iechnął się.
—  P rze ro ffiie  a lbo  n ie  prze­

rośnie. W  ogóle N ow a H u ta  to  
nasze oczko w  g łow ie  —  m usi­
m y się wszyscy o n ią  troszczyć. 
Od nas nap rzyk ład  zależy, czy 
na jw iększa  budow la  sześciolatki 
o trzym a na czas stal, aby hu ­
ta  m ogła rosnąć. T y . tu  p rzy­
spieszasz spust a tam  się ucie­
szą: wcześniej nadszedł tra n ­
spo rt k o n s tru k c ji, szybciej m oż­
na zm ontować p ie c ,. prędzej 
ruszy  Nowa H uta . A  ja k  ruszy 
—  zapłoną piece i pop łyną ty ­
siące, ba! m ilio n y  ton sta li, bez 
k tó re j soc ja lizm u nie  zbudujesz. 
Będzie w  tym  tw ó j udz ia ł —  to, 
że przyspieszyłeś spust. A  że są 
trudn ośc i —  no to  co —  trzeba 
je  pokonać.

C hłopcy szli da ł ej m ilcząc. 
S łowa przewodniczącego t r a f i ły  
gdzie na leży i d latego m ilcze li, 
że. nde m og ły  one pozostać bez 
odpowiedzi. N ie  w  pustym  gada­
n iu . W  czynie.

Błyskawiczna narada

N a za ju trz , gdy do spustu po> 
zostało dobre  20 m in u t i  bryga­

da Ęarcza so lida rn ie  dym iła  pa­
p ie rosam i s łucha jąc ko le jnego 
k o m u n ik a tu  rad iow ego o postę­
pach w  W ykonan iu  zam ów ienia 
d la  N ow ej H u ty , do pieca pod­
szedł Z ygm un t M acoń —  czę­
s ty  gość na ich piecu, ag ita to r 
zetem pow ski. U s iad ł obok B u- 
rasza, rów nież zapa lił.

:— No, ja k  w am  dziś leci?
—  A  leci. Lep ie j n iż  w czora j. 

Jak  dobrze pó jdz ie  dam y dziś 
d la  H u ty  k ilkana śc ie  procent 
ponad plan.

—  W iecie ju ż  chyba —- Zyg­
m u n t w y ją ł z ust n iedopa łek i  
w rz u c ił do ry n ie n k i z wodą —  
że dziś po zm ian ie  jes t narada 
a k tyw u . Będziem y radzić nad 
ty m  ja k  polepszyć naszą. robotę. 
M us im y udow odnić, że N owa H u ­
ta może na nas liczyć. Zresztą 
n ie  ty lk o  N ówa H u ta  —  cała P o l­
ska. P om ów im y o. w yko n a n iu  
dotychczasowych zobowiązań, a 
w a rto  pom yśleć o pod jęc iu  no­
w ych , na cześć U ch w a ły  i  za­
u fa n ia  ja k im  nas na ród  obda­
rzy ł.

M acoń poszedł, a brygada 
Barcza zabra ła  się d o . b łyska ­
w iczne j na rad y  —  spust za 10

m in u t. Coś' tam  k a lk u lo w a li, ob­
lic z a li na  palcach. S k n y w ił  się 
Bonel, ale. w n e t k iw n ą ł g ło­
wą, w idoczn ie  przekonany. .,

Jest w y jśc ie !

N arada odbyw ała  się w  kom i­
tecie p a rty jn y m . Na sa li zna j­
d o w a li się p ra w ie  wszyscy m a j­
s trow ie , brygadziści, radcy od­
dz ia łow i, p a r ty jn i i  be zpa rty jn i. 
D yskusja  trw a ła  długo. M ó w io ­
no o zobow iązaniach d ługo fa lo ­
w ych . I  na jw ażn ie jsze —  żeby 
Nowa H u ta  n ie  m ia ła  przesto­
jó w  z ich  w iny .

A  w  dzień późnie j odbyła  się 
m asówka całe j załogi. H u ta  zo­
bow iązała się w yp rodukow ać 
dla  na jw ażn ie jsze j b u d o w li sze­
ś c io la tk i 400 ton  w y ro b ó w  w a l­
cowanych, w ie lk ie  p iece 300 ton 
su ró w k i, s tą lo w n icy  —  450 ton 
s ta l l

W tem  z ty ln y c h  rzędów  za­
czął się ktoś. gw a łto w n ie  prze­
pychać do try b u n y . Józek Barcz 
w yp ros tow a ł z w yk le  zgarbione 
p lecy co ju ż  samo przez się by­
ło  u  niego z ja w isk iem  n iezw yk­
łym . Potem  odkaszlną ł i  pow o li 
pow iedz ia ł;

—  M łodzieżowa załoga I I  płe-« 
ea doda tkow o w y p ro d u k u je  69 
ton  su ró w k i!

Śm ia łe  zobowiązanie na chw t* 
lę  zaskoczyło załogę. A le  ty lk o  
na fchwilę. M łodzieżow y bryga­
dzista z w a lcow n i, F ranek  W o ł- 
koń  rów n ież w b ieg ł na m ów n i­
cę...

Potem  rozm a w ia li —  Józelk, 
F rane k  W olkoń , k i lk u  in n y c h  
brygadzistów . Że zobow iązania 
oczyw iście w yko na ją , ale cięż­
ko  będzie —  przez ten  su ro ­
w iec. S tefan Bonel s ta ł obok, 
p rzys łu ch iw a ł się, a na w a r­
gach ła ta ł m u ta jem n iczy  u - 
śmieszek. Podszedł do b ryga­
dzistów.

—  T rudn a  sytuacja , co? A le  
w y jśc ie , jest... G dybyśm y ta k  
zorgan izow ali brygadę kon tro l­
ną, k tó ra  codziennie będzie 
sprawdzać w ykonan ie  p lanów  
dobowych przez poszczególna 
wydzia ły ...

—  To jest m yś l! —  Józkow i 
aż saę oczy zaśw ieciły. —  I  to  
bardzo nam  pomoże w e współ­
zaw odnictw ie.

—  Może w te d y  z lik w id u je m y  
u siebie „w rjsk ie  ga rd ła “  —  do ­
kończy ł S trza łko w sk i. —  Na

'  pewno Z lik w id u je m y .

Józek w ra ca ł do dom u i  u - 
śm iechał się: i  z tą  trudnośc ią  
dadzą sobie radę. Nowa 
n ie  będzie czekać. I  jeszcze jed­
no —  Irk a  ju ż  się n ie  będzie 
p lecam i odwracać. A  to się 
ucieszy!

A. M .
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A : ĘDZA i głód we wsiach Galicji wzrastała z ro- 
i . \  ku na rok i w latach wielkiego kryzysu ekono­

micznego w Polsce (1929 - -193-'}) przybrała zastra­
szające rozmiary. Przeludnione wsie, jęczące pod po­
dwójnym jarzmem wyzysku obszar niczego i kułackie­
go — konały na rozdrabnianych coraz bardziej dział­
kach. Chłopi nie widnieli cukru, nie jedli chleba, ostat­
nie kilogramy zboża sprzedawać musieli na opłacenie 
podatków, egzekutorzy licytowali l  zabierali ostatni 
dobytek. IV' roku 1933 we wsi Kozodrza doszło z tego 
powodu do starcia między chłopami i egzekutorem, 
w wyniku którego zjechał do Kozodrzyc starosta i k il­
ku przywódców Stronnictwa Ludowego. Na wiecu 
zgromadziło się około 20 tys. chłopów. Zadano umo­
rzenia podatku, żądano przeprowadzenia reformy rol­
nej. Zdradziecka poiilyka przywódcy SL, burzuazyj- 
nego posła Stachnika, zmierzała do rozładowania re­
wolucyjnego nastroju. Nieliczni jednak tylko chłopi 
poszli za Stachnikiem, kiedy ten zawołał: „kto ludo­
wiec za mną, z komunistami nie rozmawiamy . Oka­
zało sie wtedy, że wpływy KPP, która jednoczyła for­
nali chłopskich i biednych chłopów były nieporówna­
nie większe. Prawie 20 tysięczna rzesza pod kierow­
nictwem działaczy KPP przepędziła z wiecu bogaczy- 
kułaków i  zaprzedanych sanacji przywódców S .. 
Rozpoczęły się długotrwałe strajki i walki z policją. 
Pikiety chłopskie obsadziły ważniejsze trakty, patrolo­
wały drogi.
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policji granatowej —  w  krwawych zajściach w  dniu 
20 czerwca 1933 rokn w  Nocko we j  —  padli: 1. Gro­
belny Józef —  z Nockowej la t 29; 2. W orek Józef —  
*  Nockowej lat 25; 3. Hebziński W awrzyniec —  z No­
ckowej lat 64; 4. U  Hasz M arcin —  z Nockowej lat 69; 
5. Pazdan Michał — z Nockowej lat 42; 6. Chmiel To­
masz —  z Będziennicy lat 38; 1. Przybylek Franci­
szek —  c Wiercan lat 28; 8. Kogan Jan —  z Wicrcan  
la t 27; 9. Parys Franciszek —  z W iśniowej lat 35.

Cześć ich pamięci“.

Z b la d ły  , k w a d ra ty  szyb- i  brzask —  
niew idoczny jeszcze ,w cha łup ie  ?— w y ­
k ra w a ł w ścianie ok ienne ram y. Żadne­
go głosu, żadnego szmeru. Cisza, cisza 
i  ś w it: coraz ja śn ie jsz iy  poranny. W y­
drążone w  ścianie o tw o ry  p rzyb ie ra ły  
k o lo r b rudne j w ody —  zmąconej, bagni­
stej.

Cisza, w ciąż cisza. O statn ia przed sko­
naniem  nocy...

—  A lo jz , śpisz?... A lo jz?.«
P ytan iem  kob ie ty  oznaczył granicę

m ro kó w  budzący się ranek. W raz z sze­
lestem  słom y na w y rk u  uc iek ła  z cha­
łu p y  m artw o ta . Za oknem  nie by ło  je j 
także, ale n ie  'by ło  jeszcze i  życia.

—  A lo jz? .« A lo jz?  —  szeptała k o ­
bieta.

—  N ie  śpię! —  odpow iedzia ł ta k  głoś­
no, że spłoszył ostatn ie c ienie w  izb ie  — 
Czego?

—  B o ję  się—
N ie zw ró c ił uw ag i na je j trwogę. Le ­

żał w ciąż nieporuszony, z oczyma n ie­
ruchom o u tk w io n y m i w  powale. K ob ie ta  
ta rga jąc słomę przysunęła się jeszcze 
b liż e j: czekała. M ija ły  m in u ty . W  m ie­
szkaniu rob iło  się coraz jaśn ie j i jaśn ie j. 
Za oknem  wciąż panow ała cisza...

—  A lo jz?  — podję ła  kob ie ta  na nowo 
rozmowę. —  A lo jz?  T y  uc ieka j. Musisz 
iść w  pola... w  żyta...

N ie odpow iedzia ł.
—  A lo jz ! K ochany! —  szept kob ie ty  

s taw a ł się coraz bardzie j na tarczyw y, 
trw ożn y . —  O n i p rzy jd ą  po ciebie, na 
pewno! Przecież w id z ie li ludzie , ja k  
rżnąłeś opony w  samochodzie.

S tarosta w idz ia ł. Przyśle policję.«
—  N ie  przyśle! —  żachnął się A lo jz . 

—  P rze lęk li się, n ie  dadzą nam tak  ła ­
tw o  rady. C h łop i czuwają. P ik ie ty  roz­
s taw iliśm y  po drogach. N ie  odważą si?.

—  N ie  poda ru ją  nam  Kozodrzy, sek- 
w e s tra to r n ie  da ru je , i  starosta, i  poseł. 
N ie  darują...

•— N ie  odważą się! *— odpow iada ł 
w c iąż tym  sam ym , spoko jnym  głosem

JL tych chat —  opowiada A lojzy Nawój z Nockowej, uczestnik w alk chłopskich —  wyszli 
fornale dworscy 1 zagłodzeni chłopi do w alk i z sanacją. Lata głodu, nędza i  wyzysk popchnęły 
ich do nierównej w alk i z pachołkami faszystowskimi. W  tym domu —  mówi dalej Nawój. —  
w  nocy z dnia 19 na 20 ezerwca 1933 roku napadła na mnie policja. Za to, że będąc człon­
kiem  K P P  ukazywałem swoim towarzyszom prawdziwe oblicze sanacji. Za to, że mówiłem lm  
prawdę •  Zw iązku Radzieckim o radosnym życiu chłopów kołchoźników“.

> A lo jz . —  W  K ozodrzy by ło  nas dw a­
dzieścia tysięcy, dz is ia j będzie nas jesz­
cze w ięce j. N ie bo ję się.

Z a m ilk li oboje na chw ilę .

A lo jz  u k ła d a ł p lan  dnia.

—  Trzeba w staw ać —  zaw yrokow a ł 
głośno. —  Rano m am y posiedzenie ko­
m ó rk i pa rty jne j...

Gdzieś, na krańcu  w si, zajad le szcze­
k a ł pies — zaw y ł i u m ilk ł,  ja k b y  go k i­
je m  zdzielono po ka rku . Sekunda i  c i­
szę rozd a rły  psie w rzaski.

Z da leka do lecia ł k rz y k : u rw any, nie­
skończony.

—  Ratunku.«
-— A lo jz ! —  zd ław ion ym , głosem za­

w o ła ła  kobieta. —  U c ieka j! To on i!
A lo jz  szarpnął leżącą na piersiach 

pierzynę, poderw ał się, ale zan im  
do tkn ą ł stopam i polepy zadudn iły  za . 
ścianą szybkie k ro k i. K toś łom otną ł 
ciężko w  sionkę, potem brzęk ła  stłuczo­
na szyba i  w  okn ie  ukazała się lu fa  
karab inu.

—  O tw ie ra j N a w ó j! —  zaw oła ł głos, 
po k tó ry m  A lo jz  rozpoznał kom endanta 
poste runku  K o łcza —  P o lic ja !

A lo jz  roze jrza ł się szybko po izbie, 
podskoczył do drugiego okna. W  ty m  
sam ym  m om encie d rz w i w yp ad ły  z 
trzask iem  z zawiasów i  do m ieszkania 
w ta rg nę ło  k i lk u  grana tow ych. P ie rw szy 
cios ko lbą < og łuszył *  A lo jza , następne 
z w a liły  na podłogę.

—  Jezusie! —  zaskom liła  kob ie ta 
1 uk ryw szy  tw a rz  w  dłon iach szlocha­
ła. •— Zabili..', zabili... zabili... o j . .

W  kołysce zapłakało przebudzone 
dziecko.

G rana tow i rozb ieg li się po izbie, prze­
trząsa li ką ty , obszuk iw a li zakam ark i. 
Kom endant K o łcz W y la ł na g łow ę A lo j­
za w ia d ro  wody. S zturcha ł n iep rzytom ­
nego lu fą  p isto le tu , od w ró c ił na plecy. 
Z n ie c ie rp liw io n y  ¡t|pzskutecznością swo­
ich  zabiegów uderzy ł d łon ią  w  p o li­
czek leżącego: raz, d rug i, trzeci... G łośno 
klaskały, uderzenia.

A lo jz  o tw o rz y ł wreszcie oczy, us iło ­
w a ł podnieść głowę, ale sto jący obok 
Kołcza po lic ja n t siadł m u ok ra k ie m  na 
piersiach. Nogam i przyc isną ł rozrzuco­
ne w  bezwładzie ręce pobitego.

Z  roztrzaskanego ucha A lo jza  sp ływ ała  
k re w  i ba rw iąc  kałużę w ódy w siąka ła  
w ra z  z n ią  w  g lin ia n ą  podłogę.

—  D aw a j pap ie ry ! —  krzycza ł Kołcz. 
—  D a w a j lis ty , dokum enty, gazetki! 
Gdzie schowałeś?...

O dpow iedzia ł m ii c ichy jęk.

—  Panie aspirancie —  zw ró c ił się 
w te d y  p o lic ja n t siedzący na piersiach 
A lo jzą  do o fice ra  stojącego w  drzw iach .
•— N ieprzytom ny. Trzeba poczekać...

—  B ij !  —  w rzasną ł w  odpow iedzi 
asp irant, a  sam dopadł do płaczącej na 
łóżku  kob ie ty. —  Gdzie s |  papiery? 
Gdzie N a w ó j schował broń?

K ob ie ta  podniosła załzaw ione oczy, 
c h w ilę  p a trzy ła  na okrw aw ionego A lo j­
za, na po lic jan tó w , k tó rzy  p rze rw a li 
obszukiw an ie  ką tó w  i  z napięciem  cze­
k a li na w y n ik  badań asp iranta  —  potem  
w o lno  i  dob itn ie  w yrecy tow a ła :

*— Bandyci«,
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*— Suko! —  k rz y k n ą ł ro zw leczo ny  
asp irant.

S łow a zm ieszały się z odgł°sert) cio­
sów. A sp ira n t ch w yc ił kobietę Wło­
sy, szarpnął aż g łow a je j zdfer7̂ »  się 
z kraw ędzią  w yrka . B il tak  d*u8o, aż 
u c ich ły  ję k i i bezwładne, posit'&ezone 
c ia ło  zw is ło  nad podłogą.

—  Z rew idow ać! —  rozkazał P°'>cjan- 
tom  i d łon ią  wskazał na ściany ̂ hiiesz- 
kan ia . —  Od s trychu  do piwnic-

P oderw a li się wszyscy z mieJsc, roz­
b ieg li na nowo. Jeden chW ^W szy 
s ie rp  w d rap a ł się na s trych  i ^ ^ y n a ć  
zaczął słom iane poszycie dachu’ drugi 
t łu k ł ko lbą karab inu  szafę, w f^ e a n e  
na podłogę ub ran ia  i b ielizna Walały 
się w  ka łuży zak rw aw ion e j wn°>'.

—  Jędrze jko! — zw ró c ił s’ę , ^o łcz  
do trzeciego .po lic janta. —  Kaj po 
kieszeniach.

A  sam w yw a lać zaczął słomę z Wyr­
ka. Ściągnął p ierzyny, obm aca. Po- 
czuwszy coś tw ardego w śród Perzyny 
rozdarł poszwę, b ia ły  puch poflUriął po 
izbie.

Jędrze jko  p ru ł nożem kapot}'- k i l ­
ku m inu tach  na polepie leżała Wż ty l­
ko  kupa podartych i  pomiętych szniat. 
Pierze w iro w a ły  w  pow ietrza, przez 
o tw ó r w  sufic ie sypały się ze strychu 
p lew y, liście i snopki z poszycia dachu.

—  Szybciej, szybcie j! —  p o n a g li aspi­
ran t i nogą p rze w róc ił półkę * Sam­
kam i.

Potłuczone skorupy rozlecimy sję 
z brzękiem  po izbie, z rozbitego Łban- 
ka  w y la ło  się m leko.

W kołysce coraz g łośn ie j Makało 
dziecko.

Pozostaw iony w  spokoju Alo.lz odzy­
sk iw ać zaczął zwolna przytornn°sć. Do 
uszu d o ta rły  m u n a jp ie rw  odg!0S.V bie­
gan iny po lic jan tów , szelest wywraca­
ne j s łom y na w y rku , głuche menie 
po suficie. Poprzez szparki óP (Yin ję­
tych  oczu do jrza ł zdemolowaną szafę, 
rozb ite  drzw i...

—  Uciekać! —  przem knę!0 hiu w  
myślach.

W  te j samej jednak  c h w ili zobaczył 
asp iran ta  i  kom endanta posterunku, 
grzebiących w  jego ^siążkach.

—  N ic n ie  ma w ięce j oprócz tego —  
m ó w ił K o łcz  —  „M a n ife s t Kom unistycz­
n y “ , ja k ieś  b roszu rk i o kołchozach, pa­
rę  gazet i to... odezwa... ca ły s*0®--

A sp ira n t w z ią ł do rę k i mała kartkę, 
przeczyta ł szybko k ilk a  początkowych 
zdań:

„« .K om unistyczna P a rtia  Po!8*4'1

Do robotników, chłopów ł żołnierzy!
Do mas pracujących Polski. Zachod­

niej U krainy i Białorusi.

Przez cały czerwiec 1933 *o k u trw ają  
w  powiecie ropczyckim nieustanne i co­
raz uporczywsze w alk i chłopów * egze­
kutoram i, z poUcją i agentami faszy­
stowskimi ze Stronnictwa Łubowego. 
Cierpliwość rewolucyjnego chłopstwa 
skończyła się. Gdy pachołkow i faszy­
stowscy pozwolili sobie we W** Kozo­
drza na zrabowanie chłopów *®lcgają-

cych z podatkami, gdy u jednego z nich 
zabrali ostatnie pól korca żyta, a u 
biednej babiny ostatnie pięć złotych u -  
ciulanych w  ciągu lat —  m iara prze­
pełniła się—“

—  L is ty ! w rzasną ł asp irant, rzucając 
u lo tkę . —  S zuka jc ie  spisu kom un is tów ! 
N aw ó j i  Jaw o rsk i k ie ru ją  w  N ockow ej 
całą robotg kom unistyczną... M uszą 
m ie ć -ja k ie ś  do kum en ty ; broń!

—  W szystkie  k ą ty  ohszuka liśm y —- 
m e ldo w a ł K o łcz  —  n igdz ie  n ic  n ie  ma.

—  Aaa! —  zaskrzeczał asp iran t spo j- 
rz a ^ B h ' na kołyskę. —  Pod bachorem 
scho\ro li...

Skoczył w  stronę dziecka, c h w y c ił go 
za k a fta n ik  ,!  c isnął n iem ow lę  na kupę 
łachm anów. W te j samej c h w ili zer­
w a ł się z podłogi zak rw aw ion y  A lo jz . 
Zan im  K o łcz  zdążył go w a lnąć irz y m a -  
nym  w  ręku pisto le tem , A lo jz  złapał 
za sto łek i z rozmachem spuścił go na 
głowę aspiranta.

Tam ten uskoczył w  osta tn ie j c h w ili,  
n a c h y lił się i  sto łek uderzyw szy o ścia­
nę roz lec ia ł się w  drzazgi.

W pad li na A lo jza  w e trzech: asp irant, 
K o łcz  i  Jędrze jko , k tó ry  poderwaw szy 
się znad ku p y  gałganów rąb ną ł N aw o- 
ja  ko lbą po głow ie.

—  O djazd! B ierzcie go! —  k rz y k n ą ł 
zb lad ły  “ ze strachu asp iran t i zgarniać 
zaczął ze s to łu  ks iążk i i  u lo tk i.

Polic janci, u c h w y c ili na k a ra b in y  bez­
w ładne  c ia ło  A lo jza  i szybko w yn ieś li 
do auta czekającego przed chałupą. Na 
ciężarówce ta k  samo pob ity  i o k rw a ­
w io n y  leżał Jaw orsk i. O bok Jaw orsk ie­
go ze s k u ty m i rękom a siedzia ł jego 
zięć P ieprzak oraz Szeliga i  dw óch b ra­
ci K ic ińsk ich .

W iadomość o rozpoczęciu przez p o li­
cję p a cy fika c ji w  k ilk a  m in u t obiegła 
całą okolicę. Rozbita p ik ie ta  chłopska, 
strzegąca drogi od Rzeszowa, powiado­
m iła  o p rzybyciu  samochodów z g ra­
n a tow ym i na jb liższe dw ie  wsie: W iś­
n iow ą i O lim pów . Na błoniach, tuż ko-

ło  kościoła, g ro m ad z ili się ch łop i z 
N ockow e j, b a ryka d o w a li drogę. D ru g ą  
ba rykadę  wznoszono na tra k c ie  w  
Iw ie rzycach . , K o n n i posłańcy rozb ieg li 
się do da le j położonych w s i: O lchow ej, 
Będzim yśla, Sielc.

K ie ru ją c y  akc ją  asp iran t Barg ie ło  
p rzynag la ł do pośpiechu. Samochody 
pom knę ły w  k ie ru n k u  głównego tra k ­
tu. Przed kościołem  za trzym ała  ich ba­
rykada. Zgrom adzeni na b łon iach ch ło­
pi, na w id o k  samochodów po licy jnych , 
podn ieśli k rzyk . W  ciżb ie  lu dzk ie j za­
ko tło w a ło  się, k ilk u -  śm ielszych w ystą ­
p iło  przed barykadę. ^

—  Rozrzucić to  na tychm iast! —  
w skazu jąc na barykadę rozkazyw a ł im  
asp irant Bargie ło. —  W im ie n iu  praw a 
rozkazuję!

C h łop i odpow iedzie li k r z y k a m i:#
—  Precz z jaśn iepańskim  praw em !
•— Z w o ln ijc ie  aresztowanych!

• N iech ży je  re w o lu c ja !
Na ba rykadę w skoczył m łody  fo rn a l 

dw o rsk i, W orek.
—  B rac ia  ch łop i! —  zaw oła ł. —  Precz 

z rządam i faszystow sk im i! Dosyć ży liś ­
m y  w  '  nędzy, dosyć nagłodowTa liśm y 
się. N iech żyje rew o luc ja !

—  H u rra ! —  zagrzm ia ło  w śród chło­
pów.

—  H u rra ! -— po d ch w yc ili zgrom adzeni 
na b łon iach i  okrążać zaczęli au ta  po­
licy jne .

—  Z w o ln ić  aresztowanych! —  k rzy ­
czeli. •

■— Śm ierć a lbo życie!
—  N ie  chcem y konan ia !

B a rg ie ło  co fną ł się do samochodu, 
po lic jan c i s c h y lili ka rab iny , szczęknęły 
zam ki. Na szoferce pierwszego wozu 
b łysnę ła w  porannym  słońcu lu fa  ka ra ­
b in u  maszynowego.

—  W  im ie n iu  p ra w a  —  rozkazyw a ł 
asp irant. —  Z w o ln ijc ie  drogę!

— Precz z waszym  praw em ! —  k rz y ­
k n ą ł ze szczytu ba rykad y  W orek. — 
K to  w am  da ł p raw o ka tow an ia  na­
szych braci, żądamy ich zw o ln ien ia !

—  Rozejść się, zw o ln ić  drogę! —  w o-

TTczestnlcy w alk  chłopskich z Nockowej zebrali się na posiedzeniu Komitetu  
Założycielskiego spółdzielni produkcyjnej. Rozparcelowany m ajątek hrabski roz­
dzielono wśród fornali. Zginą! bezpowrotnie z chat gospodarzy i fornali głód 
i niedostatek. Nowozaiożona spółdzielnia stwarza przed chłopami jeszcze lepszą 
przyszłość. Na zdjęciu —  siedzą od lew ej: Franciszek Pietrzak, W ładysław Zie­
liński __ prezes Samopomocy Chłopskiej, Stanisław Grobelny —  sołtys, Alojzy
Jaworski, A lojzy Nawój, Franciszek Góral —  sekretarz POP PZPR, Alojzy

Grobelny.

la ł asp irant Barg ie ło. —  Będziem y strze­
la li...- ■ . -

W śród pierwszych szeregów chłopów , 
na w id ó k  sterczących lu f  karab inów , 
z ro b iło  s ię  zamieszanie. C o fnę li się t ro ­
chę. Na op różn ionym  k a w a łku  drog i 
przed ba rykadą pozostało ich ty lk o  k i l ­
ku. W śród n ich  trzech z sąsiednich w s i: 
C hm ie l z Będziennicy, P rzyby łek  i  K o - 
gan z W iercan.

W idząc cofa jących się ch łopów  K o ­
gan zaw oła ł:

—  N ie  odstępować, n ie  zmogą nas! 
Ca ła oko lica  ju ż  w a li do Nockowej. Za 
k ilk a  m in u t będzie nas tysiące. N ie 
zmogą!

I  sam postąp ił k ilk a  k ro k ó w  w  s tro ­
nę B arg ie ły , w o ła ją c :

—  Z w o ln ijc ie  aresztowanych, bo n ie  
w ypuśc im y was ż y w ych !

W orek z p a lik ie m  w  ręku  zeskoczył 
z barykady. W śród t łu m u ' zako tłow ało  
się na nowo. O śm ielen i p rzyk ładem  
W orka, ch łop i zaczęli się przeciskać na 
drogę z w id ła m i i  k łon icam i.

—  Zostawcie aresztowanych! —• w o ­
ła li.  —  Schodźcie* z samochodów, p ie ­
chotą uc ieka jc ie  ze w s i!

Na pob lisk ich  pagórkach uka za li się 
pędzący na koniach ch łop i: m iedzam i, 
tra k te m  od s trony  cm entarza c iągnęły 
całe procesje pieszych. W śród pól m i­
go ta ły  ostrza kos i  w id łó w . P o lic janc i 
ze strachem  spoglądać zaczęli na zboża, 
na m row ie  g łów  ludzk ich  i  w ys ta ją ­
cych w ysoko drągów.

-— Precz z poda tkam i!
*— Żądam y um orzenia poda tków !
*— Z iem i chcem y!
—  Chleba da jc ie ; —  w o łano  z t łu m u . . 
N a samochodzie w śród aresztowa­

nych wszczął się ruch. K ic iń s k i i Szeli­
ga skuc i ka jdanam i p róbow a li w ysko­
czyć z wozu. N aw ó j strząsnął siedzące­
go m u na plecach po lic jan ta , poderwał 
się i w ys taw iw szy  spod brezentowego 
n a k ryc ia  ok rw a w io n ą  głowę zaw oła ł:

—  N iech ży je  wolność! N iech ży je  
rew o lu c ja !

Na w id o k  n ie ludzko  zm asakrowanej 
tw a rz y  A lo jza  z ust zgrom adzonych 
na b łon iach w szystk ich  ch łopów  pod­
n iós ł się k rz y k :

—  Precz z bandy tam i! •
A sp iran t zb lad ł, co fną ł się o k rok .

P rzypad ł do szoferki.
Za W ork iem  bieg ło ku n iem u jeszcze 

k ilk u  chłopów  /. d rągam i. W tedy B ar­
g ie ło  s trze lił. W órek osunął się na ko ­
lana, .drąg w ypad ! m ji z ręk i.

—  O gnia! — k rz y k n ą ł B arg ie ło  i go­
rączkowo strzelać zaczął z p is to le tu  do 
na jb liższych chłopów.

Na szoferce za te rko ta ł ka ra b in  m a­
szynowy.

K lasnę ły  pojedyncze strzały.
Obok W orka upad ł Kogan i P rzyby­

łek, na barykadzie krzycza ł ra n n y , w  
nogi G robelny.

K ilk u  ch łopów  od w ró c iło  się, zabęb- 
n i ły  b rukow ce po szoferce pierwszego 
wozu. U m ilk ł na c h w ilę  ka ra b in  m a­
szynowy.

—  K am ien iam i, kam ien iam i! —  k rzy ­
czał z ba rykady  G robe lny. —  K am ie ­
n ia m i ich !

Z, t łu m u  polecia ła  nowa chm ura d rą ­
gów  i  b rukow ców . B a rg ie ło  skaka ł z 
prze trąconą nogą.

Jeden z przywódców chłopskich w  
byłym powiecie ropczyckim —  Jawor­
ski Józef z Nockowej. Aresztowany, 
bity i  prześladowany przez władze fa­
szystowskiej Polski nie ustawał ani na 
chwilę jednoczyć chłopów w  walce o 
lepsze jutro. Dziś, jako najstarszy 
uczestnik tych w alk, pracuje w  nowo­
powstającej spółdzielni produkcyjnej.

.0. ■— K am ien iam i, kam ien iam i! —  wo­
ła ł G robelny.

Fala ch łopstw a zaw róciła . P ad li n  *- 
w i zabici i rann i.

Kołcz, uderzony drągiem , w yp u śc ił 
z rą k  pisto le t. W idząc, że ce lifw n iczy 
ka rab inu  maszynowego ogłuszony b ru ­
kowcem  s łan ia  się, dopadł do niego. 
P ierwszą serią s trą c ił z ba rykady G ro ­
belnego, d rugą  sk ie row a ł w  na p ływ a ­
jącą masę chłopstwa. Szeregi napiera­
jących ch łopów  zm ieszały się. Gęste 
s trza ły  /¡n ius iły  ich do odw ro tu . Droga 
p rzy  samochodach opustoszała.

K o łcz  s trze la ł bez p rze rw y.
K ilk u  po lic jan tó w  pod osłoną ka ra ­

b in u  maszynowego rozw a la ło  barykadę. 
C h łop i odstąp ili, s k ry li się po b ruz­
dach i rowach. Ńa drodze jęczeli rann i. 
O pa rty  o ba rykadę  C hm ie l c h w y c ił 
zdrową ręką  kam ień  i  c isną ł n im  w  po­
lic ja n tó w  rozw a la jących  barykadę. D o­
b i l i  go ko lbam i karabinów .'

W ciąż os trze liw u ją c  się, p o lic ja n c i 
p rze da rli się samochodami przez b a ry ­
kadę. U m kn ę li z Nockowej. Na drodze 
w  Iw ie rzycach  pierścień ch łopski b y ł 
jeszcze słaby, ch łop i z sąsiednich w s i 
n ie  zdązyli nadejść, nie obsadzili d ru ­
g ie j barykady.

*

...Tego samego jeszcze dn ia  do Rop­
czyc i  całego pow ia tu  z jecha ły s ilne od­
d z ia ły  p o lic ji i . w o jska. Nad w s iam i 
k rą ż y ły  bez przei*wy sam oloty.

Rozpoczęła się pacyfikac ja ... •

W  D W A D Z IE Ś C IA  L A T  P Ó ŹN IE J
Na m ie jscu w a lk  ch łopskich, na b ło ­

n iach , tam , gdzie w zn iesiono tab licę  
pam ią tkow ą, zebra li się nneszkańcy 
Nockow ej. Bez s łów  uczc ili pam ięć 
tych, k tó rzy  życie swoje odda li po to, 
aby uto row ać drogę do nowego życia, 
aby w  ch łopsk ich  chatach me zab rak ło  
chleba i radości...

W  ty m  sam ym  d n iu  rozpoczęły się 
s iew y w  now opow sta łe j spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  N ockowej.

S TA N IS ŁA W  LU B IC Z  
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cych *  podatkami, gdy u jednego t nich 
zabrali ostatnie pól korca żyta, a u 
biednej babiny ostatnie pięć złotych « -  
ciułanych w ciągu lat —  m iara prze­
pełniła się..“

—  L is ty ! w rzasną ł asp irant, rzucając 
u lo tkę . —  Szuka jc ie  spisu kom un is tów ! 
N aw ó j i  Jaw o rsk i k ie ru ją  w  N ockow ej 
całą robotg kom unistyczną... M uszą 
m ie ć -ja k ie ś  do kum en ty ; broń!

—  W szystkie  k ą ty  odszuka liśm y — 
m e ldo w a ł K o lcz  —  n igdz ie  n ic  n ie  ma.

—  Aaa! —  zaskrzeczał asp iran t spo j- 
rza^Bh? na kołyskę. —  Pod bachorem 
scho\ro li...

Skoczył w  stronę dziecka, c h w y c ił go 
za k a fta n ik  ?i c isnął n iem ow lę  na kupę 
łachm anów. W te j samej c h w ili zer­
w a ł się z podłogi zak rw aw ion y  A lo jz . 
Zan im  K o lcz  zdążył go w a lnąć irz y m a -  
nym  w  ręku pisto le tem , A lo jz  złapał 
za sto łek i z rozmachem spuścił go na 
głowę aspiranta.

Tam ten uskoczył w  osta tn ie j c h w ili,  
n a c h y lił się i  sto łek uderzyw szy o ścia­
nę roz lec ia ł się w  drzazgi.

W pad li na A lo jza  w e trzech: asp irant, 
K o łcz  i  Jędrze jko , k tó ry  poderwaw szy 
się znad ku p y  gałganów rąb ną ł N aw o- 
ja  ko lbą po głow ie.

—  O djazd! B ierzcie go! —  k rz y k n ą ł 
zb la d ły “ ze strachu asp iran t i zgarniać 
zaczął ze s to łu  ks iążk i i  u lo tk i.

P o lic ja nc i u c h w y c ili na k a ra b in y  bez­
w ładne  c ia ło  A lo jza  i szybko w yn ieś li 
do auta czekającego przed chałupą. Na 
ciężarówce ta k  samo pob ity  i o k rw a ­
w io n y  leżał Jaw orsk i. O bok Jaw orsk ie­
go ze s k u ty m i rękom a siedzia ł jego 
zięć P ieprzak oraz Szeliga i  dw óch b ra­
ci K ic ińsk ich .

W iadomość o rozpoczęciu przez p o li­
cję p a cy fika c ji w  k ilk a  m in u t obiegła 
całą okolicę. Rozbita p ik ie ta  chłopska, 
strzegąca drogi od Rzeszowa, powiado­
m iła  o p rzybyciu  samochodów z g ra­
n a to w ym i na jb liższe dw ie  wsie: W iś ­
n iow ą i O lim pów . Na błon iach, tuż  ko­

ło  kościoła, g ro m ad z ili się ch łop i z 
N ockow e j, b a ryka d o w a li drogę. D ru g ą  
ba rykadę  wznoszono na tra kc ie  w  
Iw ie rzycach . K o n n i posłańcy rozb ieg li 
się do da le j położonych w s i: O lchow ej, 
Będzim yśla, Sielc.

K ie ru ją c y  akc ją  asp iran t Barg ie ło  
p rzynag la ł do pośpiechu. Samochody 
pom knę ły w  k ie ru n k u  głównego tra k ­
tu. Przed kościołem  za trzym ała  ich ba­
rykada. Zgrom adzeni na b łon iach ch ło­
pi, na w id o k  samochodów po licy jnych , 
podn ieś li k rzyk . W  ciżb ie  lu d zk ie j za­
ko tło w a ło  się, k i lk u -  śm ielszych w ystą ­
p iło  przed barykadę. ^

—  Rozrzucić to  na tychm iast! —  
w skazu jąc na barykadę rozkazyw a ł im  
asp irant Bargie ło. —  W im ie n iu  praw a 
rozkazuję!

C h łop i odpow iedzie li k r z y k a m i:#
—  Precz z jaśn iepańskim  praw em !
—  Z w o ln ijc ie  aresztowanych!
•— N iech ży je  rew o lu c ja !
Na ba rykadę w skoczył m łody  fo rn a l 

dw o rsk i, W orek.
—  B rac ia  ch łop i! —  zaw oła ł. —  Precz 

z rządam i faszystow sk im i! Dosyć ży liś ­
m y  w  ' nędzy, dosyć nagłodow aliśm y 
się. N iech żyje rew o luc ja !

—  H u rra ! —  zagrzm ia ło  w śród ch ło­
pów.

—  H u rra ! -— po d ch w yc ili zgrom adzeni 
na b łon iach i  okrążać zaczęli au ta  po­
licy jne .

—  Z w o ln ić  aresztowanych! —  k rzy ­
czeli. •

■— Śm ierć a lbo życie!
—  N ie  chcem y konan ia !

B a rg ie ło  co fną ł się do samochodu, 
po lic jan c i s c h y lili ka rab iny , szczęknęły 
zam ki. Na szoferce pierwszego wozu 
b łysnę ła w  porannym  słońcu lu fa  ka ra ­
b in u  maszynowego.

—  W  im ien iu  p ra w a  —  rozkazyw a ł 
asp irant. —  Z w o ln ijc ie  drogę!

— Precz z waszym  praw em ! —  k rz y ­
k n ą ł ze szczytu ba rykad y  W orek. — 
K to  w am  da ł p raw d ka tow an ia  na­
szych braci, żądamy ich zw o ln ien ia !

—  Rozejść się, zw o ln ić  drogę! —  w o-

ITrzestnlcy w alk  chłopskich z Nockowej zebrali się na posiedzeniu Komitetu  
Założycielskiego spółdzielni produkcyjnej. Rozparcelowany m ajątek hrabski roz­
dzielono wśród fornali. Zginął bezpowrotnie z chat gospodarzy i fornali głód 
i niedostatek. Nowozałożona spółdzielnia stwarza przed chłopami jeszcze lepszą 
przyszłość. Na zdjęciu —  siedzą od lew ej: Franciszek Pietrzak, W ładysław Zie­
liński __ prezes Samopomocy Chłopskiej, Stanisław Grobelny —  sołtys, Alojzy
Jaworski, A lojzy Nawój, Franciszek Góral —  sekretarz POP PZPR, Alojzy

Grobelny.

ła ł asp irant Barg ie ło. —  Będziem y strze­
la l i . . . - -  . ■

W śród p ierw szych szeregów chłopów , 
na w id o k  sterczących lu f  karab inów , 
z ro b iło  s ię  zamieszanie. C o fnę li się t ro ­
chę. Na op różn ianym  k a w a łku  drog i 
przed ba rykadą pozostało ich ty lk o  k i l ­
ku. W śród n ich  trzech z sąsiednich w s i: 
C hm ie l z Będziennicy, P rzyby tek  i  K o - 
gan z W iercan.

W idząc cofa jących się ch łopów  K o - 
gan zaw oła ł:

—  N ie  odstępować, n ie  zmogą nas! 
Ca ła oko lica  ju ż  w a li do Nockow ej. Za 
k ilk a  m in u t będzie nas tysiące. N ie 
zmogą!

I  sam postąp ił k ilk a  k ro k ó w  w  s tro ­
nę B ar g ię ły, w o ła ją c :

—  Z w o ln ijc ie  aresztowanych, bo n ie  
w ypuśc im y was ż y w ych !

W orek z p a lik ie m  w  ręku  zeskoczył 
z barykady. W śród t łu m u  zako tłow ało  
się na nowo. O śm ielen i p rzyk ładem  
W orka, ch łop i zaczęli się przeciskać na 
drogę z w id ła m i i  k łon icam i.

—  Zostawcie aresztowanych! —• w o ­
ła li.  —  Schodźcie* z samochodów, p ie ­
chotą uc ieka jc ie  ze w s i!

Na pob lisk ich  pagórkach uka za li się 
pędzący na koniach ch łop i: m iedzam i, 
tra k te m  od s trony  cm entarza c iągnęły 
całe procesje p ie s z y c h .  W śród pól m i­
go ta ły  ostrza kos i wadiów. P o lic janc i 
ze strachem  spoglądać zaczęli na zboża, 
na m row ie  g łów  ludzk ich  i  w ys ta ją ­
cych wysoko drągów.

-— Precz z poda tkam i!
*— Żądam y um orzenia poda tków !
*— Z iem i chcem y!
—  Chleba da jc ie ; —  w o łano  z t łu m u .. 
Na samochodzie w śród aresztowa­

nych  wszczął się ruch. K ic iń s k i i Szeli­
ga skuc i ka jdanam i p róbow a li w ysko­
czyć z wozu. N aw ó j strząsnął siedzące­
go m u na plecach po lic jan ta , poderw ał 
się i w ys taw iw szy  spod brezentowego 
n a k ryc ia  ok rw a w io n ą  głowę zaw oła ł:

—  N iech ży je  wolność! N iech ży je  
rew o lu c ja !

Na w id o k  n ie ludzko  . zm asakrowanej 
tw a rz y  A lo jza  z ust zgrom adzonych 
na b łon iach w szystk ich  ch łopów  pod­
n ió s ł się k rz y k :

—  Precz z ba ndy tam i! - 
A sp ira n t zb lad ł, co fną ł się o k rok .

Przypadł, do szoferki.
Za W ork iem  bieg ło ku n iem u jeszcze 

k i lk u  ch łopów  z drągam i. W tedy B ar­
g ie ło  s trze lił. W orek osunął się na ko ­
lana, .drąg, w yp ad ł nap z ręk i.

-i— O gnia! — k rz y k n ą ł B arg ie ło  i go­
rączkow o strzelać- zaczął z p is to le tu  do 
na jb liższych  chłopów.

Na szoferce za te rko ta ł ka ra b in  m a­
szynowy.

K la snę ły  pojedyńcze strzały.
O bok W orka upad ł K ogan i  P rzyby­

tek, na barykadzie  krzycza ł ranny* w  
nogi G robelny.

K ilk u  ch łopów  od w ró c iło  się, zabęb- 
n i ły  b rukow ce po szoferce pierwszego 
wozu. U m ilk ł na c h w ilę  ka ra b in  m a­
szynowy.

—  K am ien iam i, kam ien iam i! —  k rzy ­
czał z ba rykady  G robe lny. —  K am ie ­
n ia m i ich !

Z, t łu m u  polecia ła  nowa chm ura d rą ­
gów? i  b rukow ców . B a rg ie ło  skaka ł z 
przetrąconą nogą.

Jeden z przywódców chłopskich w 
byłym powiecie ropczyckim —  Jawor­
ski Józef z Nockowej. Aresztowany, 
bity i  prześladowany przez władze fa­
szystowskiej Polski nie ustawał ani na 
chwilę jednoczyć chłopów w  walce o 
lepsze jutro. Dziś, jako najstarszy 
uczestnik tych w alk, pracuje w  nowie 
powstającej spółdzielni produkcyjnej.

•  — K am ien iam i, kam ien iam i! —  w o ­
ła ł G robelny.

Fala ch łopstw a zaw róciła . P ad li n  v- 
w i zabici i rann i.

Kołcz, uderzony drągiem , w yp u śc ił 
z rą k  pisto le t. W idząc, że ce low n iczy 
ka rab inu  maszynowego ogłuszony b ru ­
kowcem  s łan ia  się, dopadł do niego. 
P ierwszą serią s trą c ił z ba rykady G ro ­
belnego, drugą sk ie row a ł w  nap ływ a ­
jącą masę chłopstwa. Szeregi napiera­
jących ch łopów  zm ieszały się. Gęste 
s trza ły  ¡jm usiły  ich do odw ro tu . Droga 
p rzy  samochodach opustoszała.

K o łcz  s trze la ł bez p rze rw y.
K ilk u  po lic jan tó w  pod osłoną ka ra ­

b in u  maszynowego rozw a la ło  barykadę. 
C h łop i odstąp ili, s k ry li się po b ruz­
dach i rowach. Na drodze jęczeli rann i. 
O pa rty  o ba rykadę  C hm ie l c h w y c ił 
zdrową ręką  kam ień  i  c isną ł n im  w  po­
lic ja n tó w  rozw a la jących  barykadę. D o­
b i l i  go ko lbam i karabinów .'

W ciąż os trze liw u ją c  się, p o lic ja n c i 
p rze da rli się samochodami przez b a ry ­
kadę. U m kn ę li z Nockowej. Na drodze 
w  Iw ie rzycach  pierścień ch łopski b y ł 
jeszcze słaby, ch łop i z sąsiednich w s i 
n ie  zdążyli nadejść, nie obsadzili d ru ­
g ie j barykady.

*

...Tego samego jeszcze dn ia  do Rop­
czyc i  całego pow ia tu  z jecha ły s ilne od­
d z ia ły  p o lic ji i , w o jska. Nad w s iam i 
k rą ż y ły  bez przelewy sam oloty.

Rozpoczęła się pacyfikac ja ... •

W  D W A D Z IE Ś C IA  L A T  P Ó ŹN IE J

Na m ie jscu w a lk  ch łopskich, na b ło ­
n iach , tam , gdzie w zn iesiono tab licę  
pam ią tkow ą, zebra li się M ieszkańcy 
Nockow ej. Bez s łów  uczc ili pam ięć 
tych, k tó rzy  życie swoje odda li po to, 
aby uto row ać drogę do nowego życia, 
aby w  chłopskich chatach me zabrakło 
Chleba i radości...

W  ty m  sam ym  d n iu  rozpoczęły się 
s iew y w  now opow sta łe j spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  N ockowej.

S TA N IS ŁA W  LU B IC Z  
Fot.: J L E W IŃ S K I
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UWAGA! aszamy II lisię nagrodzonych'

W A C Ł A W  T K A C Z "U rs u s  — Za  korespondencję  pt. „D o  w szy­

s tk ic h “ za.m. w  n -rz e  14 z dn. 5.IV .

S T A N IS Ł A W  T U S IE Ń  W zd ół R ządow y — Za  korespondencję  

p t. „O b ieca li a n ie  p rz y je c h a li“ zam , w  n-uze 15 z dn. 12.IV

Z a  korespondencję  pt. „ T a  m ó-J Ó Z E F  G Ó R N IA K  Ursus  

w i rad iow ęze ł U rsusa“ .
M IE C Z Y S Ł A W - G R IT Z E K  W łochy  — Za korespondencję  pt. 

„ T u  m ó w i rad io w ęze ł Z W P P  im . Jan ka  K ras ick ieg o  w e W io ­

chach“ .

M A R IA N  P E N D O W S K I Ż e rań  — Za  korespondencję  pt. „T u  
m ó w i rad iow ęze ł FSO na Ż e ra n iu “ .

A łs ffc jA  M IC H A L S K A  W arszaw a — Za  korespondencję  pt. 
„ T u  m ó w i rad iow ęze ł W Z P O  2 im . O brońców  W arszaw y .

K orespondencje  o rad iow ęzłach  za k ładow ych  zam ieszczone  

b y ły  w  n -rze  16 z dn. 19.IV .

J E R Z Y  K O Z IE Ł  W io c h y  — Za  korespondencję  pt. „ P la n  ro­

c zny  do 19 g ru d n ia “ zam . w  n -rz e  17 z dn .y26.IV .

Z B IG N IE W  D R O Ż Y Ń S K I K ro toszyn  — Za  korespondencję  p t.

„ K im  chcesz być“ zam . w  n -rz e  17 z dn. 26. IV .  ( I I  nagroda). 

K A Z IM IE R Z  N O B E L S K I Ł a g ie w n ik i — Za  korespondencję  pt. 
„ Z w a lc zy liś m y  b u m e ia n c tw o “ zam . w  n -rze  13 z dn. l.v .

W Ł A D Y S Ł A W  M IŚ K IE W IC Z  B ro dn ica  — Za  korespondencję  

pt. „N asza S zk o ła “ zam . w  n -rze  18 z dn. l .V . ( I I  nagroda).

S E R G IU S Z  P A S Z K O W S K I N ow a H u ta  — z a  korespondencję  

p t. „W  od lew n i s ta liw a “ zam . w  n -rze  19 z dn. 10.V .

W Ł O D Z IM IE R Z  P R Z E M Y S K I B yto m  — Za  korespondencję  

pt. „ W y ró żn io n y  żo łn ie rz“ zam  w  n - rz p  19 z dn. 10.V. 

M A R IA  Ż M IJ E W S K A  R ad zym in  — Za  korespondencję  ,.Sport 
spadochronow y szkołą c h a ra k te ró w “ zam . w  n -rz e  20.

L E O N  D Ą B R O W A  S uchedn iów  — Z a  korespondencję  p t. „ B i­

b lio te k a  na w s i“ zam . w  n -rze  20 z  dn. 17.V .

N ag ro d y  w y s y ła m y  pocztą i  p ros im y  o listow ne p o tw ie r­
dzenie odbioru .

NAD TYM 
warto

POMYŚLEĆ
L O G O G R Y F

D o p ionow ych rzędów  po­
danej f ig u ry  w pisać 15 w y ­
razó w  dziew ięcio l i te ro w ych
0  poniższych znaczeniach. 
P ią te  litery , ty c h  w y ra zó w  
czytane  k o le jn o , dadzą ro z­
w i ą z a n i e .

Zn aczen ie  w y ra z ó w : 1) 
P rz y rz ą d y  do m ie rze n ia  ci­
śn ien ia  atm osferycznego, 2) 
in a c z e j, skala, 3) U k ła d , 
budo<va, 4) M ia s to  po w ia­
to w e ' m iędzy  K ożuchow em
1 B olesław cem , 5) In s tru ­
m en t s tru n o w y  podobny do 
g ita ry , 6) W ie lk ie  jez io ro  w  
A fry c e  ró w n ik o w e j, 7) 
p u n k ty  skrzyżow ań  to ró w  
k o le jo w y c h  z d rogam i k o ­
m u n ik a c y jn y m i, 3) Łańcuch  
gó rsk i w  K aszm irze , 9) in a ­
cze j: h o ryzo n t, 10) P aństw o  
zb9 pó łw yspie  Ib e ry js k im , 
11) O k rę t w o je n n y , 12) N a ­
u k a  za jm u ją c a  się opisem  
z ie m i, 13) K ra j na w yspach  
a rc h ip e la g u  M a la jsk ieg o , 
w alczący  o swą n iepodle­
głość, 1.4) Długość łu k u  za­
kreślonego przez jakąś  
drga jącą  cząstkę łu k u  lu b  
je g o  c ięc iw y, •  15) S tolica  
jedn eg o  z państw  skan dy-  
*La walach.

s r
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R ozw iązan ia  n a leży  n ad ­
syłać  w  te rm in ie  10-d n io -  
w y m  od d a ty  u kazan ia  się 
n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji z dopiskiem  na ko ­
p erc ie  ,.N ad  tyrń  w a rto  po­
m yś leć “ . W śród C zy te ln i­
kó w , k tó rz y  nadeślą p ra ­
w id ło w e  ro zw iązan ia , rozlo ­
sow ane zostaną nagrod y  
książko w e.

R ozw iązan ie  Zadania  
z nr 15 (238)

Ł o g o g ry f S po rto w y: C zy  
»dobyłeś ju ż  SPO? (yacht, 
ja z d a , szyk i, fu z ja , pedał, 
sport, k ib ic , try b y , p iłk a , 
arena , k a ja k , K ru ż a , ły ż w y , 
basen, popi«, skoki).

Z a  dobre rozw iązan ie  za­
d a n ia  z n r  15 (238) nagro­
d y  książkow e o trzy m u ją :
1) E . Ć zap raek i — S ław a  
Śląska ui. M ic k ie w icza  3,
2) W . M oroz — w . S u li-  
szewo, pta D raw sko , 3) T . 
P io tro w s k i — jedn . w o jsk. 
4) J. P y tka  — T arn o b rzeg  
u l. S andom ierska  84. 5) B. 
R uchała  — W ołów  Śląski, 
u l.  K ościuszki 27, P T M R .

E le w  Zenon M olenda jeszcze i 
nied aw no s taw ia ł p ierw sze k ro , ; ELEW MOLENDA | z u m ie , i le  m a  o n  do  z a w d z ię - 

-j czen ia  w ła d z y  lu d o w e j.  Z e n o n
W  w  w o js k o w y m  m u n d u rz e  i  j  BĘDZIE OFICEREM 1 M o le n d a , ja k  d z iś  p a m ię ta  o - 
p o w o li p rz y z w y c z a ja ! się do : ^  . *  w e  Czasy, k ie d y  o jc ie c  p o ta -

A  p rzesz łość  e le w a  M o le n d y , \ j em n ic  p rz y n o s ił do c h a ty  u -ż y c ia  ko sza ro w e go . D z is ia j .u 
w aża , iż  n ie  m oże  b y ć  d la  n ic -  to  ż y c ie  je d n e g o ty s ię c y
go lepszego ż y c ia  ja k  w  w o j-  c h ło p s k ic h  d z ie c i, p rz e d  k tó -

te tk i  K P P . D z is ia j w id z i,  iż  
s p ra w y  o k tó r y c h  w ów czas  o j-

s k u . K o c h a  tę  s łużbę  i  chce się r y m i rz ą d y  k a p ita l is ty c z n e  za- | cj ec m ó w ij  z iś c iły
p o ś w ię c ić  w y c h o w a n iu  m lo -  j m y k a ły  b ra m y  s z k ó ł. D o p ie ro  
d y c h  ż o łn ie rz y . W  o b e c n y m  : w ła d za  lu d o w a  u m o ż liw iła  
n a b o rz e  do  s z k ó l o f ic e rs k ic h , m ło d e m u  Z e n o n o w i zd o b y c ie  
e le w  M o le n d a  je d e n  z p ie rw -  w ie d z y  i  za w o d u  n a u c z y c ie la .

s ię.

rycia

W  K o m e n d z ie  W o je w ó d z k ie j PO  #,SP*‘ w  P o z n a n ia  
o d b y w a  się w rę c z e n ie  le g ity m a c ji  ju n a c z k o m  u d a ją ­
c y m  się na p ra c ę  do je d n e g o  z P a ń s tw o w y c h  G ospo­
d a rs tw  R o ln y c h .

P rz e d s ta w ic ie l K o m e n d y  W o je w ó d z k ie j ż y c z y  im  n» 
p o ż e g n an ie  p o m y ś ln y c h  o s ią g n ię ć  i m iłe g o  p o ż y te c z ­
nego sp ęd ze n ia  w o ln e g o  czasu z k s ią ż k ą .

szych  z ło ż y ł p o d a n ie  o p r z y ję ­
c ie  do  n ie j .  D o w ó d z tw o  je d n o ­
s tk i ,  z n a ją c  M o le n d ę  ja k o  
p rz o d o w n ik a  w y s z k o le n ia  b o jo ­
w eg o  i  p o lity c z n e g o , o raz  jeg o  
p rzesz ło ść , w y s u w a  go  na k a n ­
d y d a ta  do  o f ic e rs k ie j  s z k o ły .

D z is ia j w ła d za  lu d o w a  o tw ie ­
ra  p rz e d  e le w e m  M o le n d ą  ję -  
szcze je d n ą  z ' d a ls z y c h  p e r ­
s p e k ty w  — zo s ta n ia  o fic e re m .

E le w  M o le n d a  o p o w ia d a ją c  o 
s w y m  ż y c iu , o n ie d o s ta tk u  w 
d o m u , o czę s tym  g ło d z ie , ro -

E le w  M o le n d a , k a n d y d a t do
s z k o ły  o f ic e rs k ie j będzie  g od - f  
n ie  w y p l fc i ia ł  da lsze  o b o w ią z - f  
k i ,  ja k ie  p o w ie rz y  m u  O jc z y z ­
na  i  n ie  zawdedzie z a u fa n ia  
w ła d z y  lu d o w e j,  k tó r e j  ty ł«  
m a  do z a w d z ię c z e n ia .

K o re s p o n d e n t 

K A Z IM IE R Z  R O H L O F F

P o d g ó rs k i p o c h o d z i z W a r­

s z a w y . R od z ice  u m a r l i  m u  

w c ze śn ie  i  Jako  s ie ro ta  tu ła ł  

się  p o  z n a jo m y c h . C zęsto  b łą ­

d z i! po  u b o g ic h  d z ie ln ic a c h  r o ­

b o tn ic z y c h  w ra z  z g ro m a d ą

g ło d n e j d z ie c ia rn i . .  D la  | L u i o w ł  o jc z y z n a  i  Jak
w  P o lsce  p rz c d w rz e ś n io w e j n ie  

b y ło  szczęścia .

ZMjPowiec
PODGÓRSKI

NADAL
PRZODUJE

w o jn io  w  L u d o w e j O jc z y ź n ie .

P o d g ó rs k i k o c h a ł W arszaw ę  

g o rą c y m , m ło d z ie ń c z y m  u c z u ­

c ie m  i  p ra g n ą ł d la  n ie j  p ra c o ­

w a ć . D osze d ł do  w m io s k u , że 

m oże  to  ró w n ie ż  d o b rze  c z y ­

n ić  Jako g ó rn ik  na  Ś ląsku . 

W s tą p ił w ię c  do s z k o ły  g ó r n i­

cze j, a .p o  je j  ukończen iu^: ro z ­

p o czą ł b a rd z o  o d p o w ie d z ia ln ą  

p ra c ę  ja k o  rę b a cz  n a  c h o d n i­

k u .

T u  w ś ró d  s ta ry c h , d o ś w ia d ­

c z o n y c h  to w a rz y s z y -g ó rn ik ó w  

k s z ta łto w a ła  się je g o  ś w ia d o ­

m ość. S łu c h a ją c  ic h  o p o w ia d a ń  

o d a w n y c h  czasach, o w a lc e  

ja k ą  p ro w a d z il i  o  w y z w o le n ie  

Ś lą ska  sp od  n ie w o li  p r u s k ie j  i 
w y z y s k u  k a p ita lis ty c z n e g o , 

P o d g ó rs k i z ro z u m ia ł, co to  je s t

lUHiiinitiiiMiiiimi

z m ie n iło , a  P o d g ó rs k i p r z y w ­

d z ia ł m u n d u r  ż o łn ie rz a  L u d o ­

w eg o  W o js k a  P o ls k ie g o .

Jeszcze n a  Z lo c ie  — d a w n ie j 

rę ba cz , a d z is ia j k a n o n ie r  P od ­
g ó rs k i — ro z m a w ia ł z ż o łn ie ­

rz a m i — p rz o d o w n ik a m i w y ­

s z k o le n ia  b o jo w e g o  i  p o li ty c a -  

J  nego . D o w ie d z ia ł się od n ic h , 

że w  w o js k u  też  m o żn a  i  trz e -  

i ba  p rz o d o w a ć . P o s ta n o w ił,  że 

czas je g a  s łu i -

P onad  1900 ró ż n y c h  c e n n y c h  i  c ie k a w y c h  e k s p o n a tó w  
m ożna  o b e jrz e ć  na C e n tra ln e j W y s ta w ie  T w ó rc z o ś c i 
A r ty s ty c z n e j M ło d z ie ż y  PO „ S P “  i  L Z S  w  O ls z ty n ie . 
Są to  w s z y s tk o  p ra c e  ju n a c z e k  i  ju n  ik ó w  o raz  cz .o a - 
k ó w  L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o rto w y c h .

W y s ta w a  c ieszy  się dużą  f r e k w e n c ją  l  u z n a n ie m

n ie j  trz e b a  p ra c o w a ć . W s tą p ił i 

w  sze reg i k a n d y d a tó w  P Z P R ,

Ja kże  o d m ie n n e  ż y c ie  zaczą ł a w k ró tc e  p o te m  z o s ta ł m ło d z ie -  -1
I i

p ro w a d z ić  m ło d y  P o d g ó rs k i po  ¿ o w ym  p rz o d o w n ik ie m  p ra c y , i ,
| g d y  p rz y jd z ie

W y ra b ia ł p rz e c ię tn ie  od 190 do | . h o łln . . . . .
b ędz ie  ją  p e łn i ł  ja k  p rz y -

230 p ro c . n o rm y , a w  czasie 

w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rz e d z ld to - 

w eg o  u z y s k a ł t y t u ł  n a jle p s z e ­

go  p rz o d o w n ik a  k o p a ln i,  o s ią ­

g a ją c  237 p roc .

W a rs z a w s k i Z lo t  n a tc h n ą ł go 

n o w ą  s iłą  i  e n tu z ja z m e m . N a  

Z lo c ie  zo s ta ł u d e k o ro w a n y  B rą ­

z o w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i.

Po p o w ro c ie  na  Ś ląsk  P o d ­

g ó rs k i s ta n ą ł ze z d w o jo n ą  

e n e rg ią  do  p ra c y  na  c h o d n ik u . 

W  d a ls z y m  c ią g u  p rz o d o w a ł, a 

je g o  w s k a ź n ik  p r o d u k c y jn y

w c ią ż  w z ra s ta ł. . .  __ _

•

B y ło  to  w ic ie  m ie s ię c y  te ­

m u . D użo  się  od tego  czasu 

nm iilłllllllllllll!

s ta ło  n a  p rz o d o w n ik a .

Ju ż  od  p ie rw s z y c h  d n i p o b y ­

tu  w  w o js k u  d o w ó d z tw o  zau ­

w a ż y ło , że k a n . P o d g ó rs k i w y ­

ró ż n ia  się p o d  k a ż d y m  w z g lę ­

dem . G o r l iw ie  p rz y k ła d a  się do 

s z k o le n ia  b o jo w e g o  1 p o l i ty c z ­

nego. N a z a ję c ia c h , cz y  to  *  

m u s z try , p w y s z k o le n ia  s trz e ­

le c k ie g o , czy  te ż  z W F  w z o ­

ro w o  w y p e łn ia  s w o je  o b o w ią z ­

k i  i  w y k o n u je  ro z k a z y  p rz e ło ­

ż o n y c h . D o w ó d c a  d ru ż y n y , 

b o m b . S zczyp ka  często  w s k a ­

z u je  s w o ijp  p o d w ła d n y m , że 

p o w in n i w z o ro w a ć  s ię  na  k a n . 

P o d g ó rs k im .

K o re s p o n d e n t 

Z Y G M U N T  K O N O P S K I

z w ie d z a ją c y c h .

ŻYCIORYS
JAKICH
W IELE

„ . . . lż y łe m  syn em  m a ło ro l­
n eg o  c h ło p a  z O c h li p ow . 
K ro to s z y n . Z y c ie  m i Je m  
c ię ż k ie . Z  c h w ilą  w y z w o le ­
n ia  P o ls k i p rz e z  A rm ię  R a­
d z ie c k ą  i  P o ls k ą , o jc ie c  
m ó j o t rz y m a ł k i lk a  h a  z ie ­
m i.  T e ra z  d o p ie ro  o jc ie c -  
m ó g ł m n ie  pos łać  do szko­

dy.
D w a  la ta  te m u  ro d z ic e  

m o i w s tą p i l i  do n o w o z a ło -
ż o n e j na  w s i s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j.  Ja zaś po  u- 
k o ń c z e n iu  I I  g ru p y  p o l i ­
te c h n ic z n e j p o zn a ń sk ie g o  
s tu d iu m  p rz y g o to w a w c z e g o  
m a m  z a m ia r  w s tą p ić  na
A k a d e m ię  G ó rn ic z o -H u tn i­
czą“ .

T a k  p isze  w  s w o im  ż y c io ­
ry s ie  m ło d y , z d o ln y  uczeń  
s tu d iu m  p rz y g o to w a w c z e g o  
p rz y  U n iw e rs y te c ie  P oz­
n a ń s k im , P io t r  K is ie l.  T a ­
k ie  są ż y c io ry s y  ty s ię c y  
m ło d y c h  c h ło p c ó w  i  d z ie ­
w c z ą t w  P o lsce .

(C A F )

SZCZĘŚLIWE ŻYCIE 
W NOWYCH DOMACH

B u d u je m y  n ie  ty lk o  w s p a n ia łe , n o w o ­
czesne o b ie k ty  p rz e m y s ło w e . W  k r a ju  
naszym , k tó r y  s łu szn ie  n a z w a n y  je s t 
„ w ie lk im  p la c e m  b u d o w y “  p o w s ta ją  n o ­
w e, p ię k n e  o s ie d la  m ie s z k a n io w e , o b ie k ­
ty  s o c ja ln e . W  ro k u  b ie ż ą c y m  p la n  p rz e ­
w id u je  o d d a n ie  do  u ż y tk u  142,7 ty s ię c y  
iz b  m ie s z k a ln y c h .

W  s a m y m  ty lk o  w o je w ó d z tw ie  s ta lin o -  
g ro d z k im  ś lą s k i ś w ia t p r a c y ’ O trz y m a  p o ­
nad  21 609 n o w y c h  izb  m ie s z k a ln y c h , 142 
ś w ie t l ic e , ż ło b k i,  o ś ro d k i z d ro w ia . J e d ­
n y m  z n o w y c h  ś lą s k ic h  o s ie d li m ie s z k a ­
n io w y c h  je s t o s ie d le  ro b o tn ic z e  „ S t r o -  
sze k “ . T u ta j  na 34 d n i p rz e d  te rm in e m  
ś lą scy  ro b o tn ic y  b u d o w la n i o d d a li do 
u ż y tk u  t r z y  n ow e  o b ie k ty .  N a  z d ję c iu  
w id z im y  na p ie rw s z y m  p la n ie  ż łó b e k  i  
p rz e d s z k o le  o s ie d la  „S tro s z e k  ‘

F o to : C A F

ZBLIŻA SIĘ 
KONIEC ROKU

—  N ic  w s ł v d  c i, że zo­
s ta jesz  na d ru g i ro k?
- — N ie c h  s ię  o jc ie c  i m a ­
tk a  w s ty d z ą  — p rze c ie ż  to  
o n i o d ra b ia l i  za m tt ie  le k ­
c je .

( „O g o u io k “ )



.moim,
B A L Z A C

O s ta tn io  na  p ó łk a c h  k s ię ­
g a rs k ic h  p o ja w iło  s ię  n o w e  
w y d a n ie  s ły n n e j p o w ie ś c i 
B a lza ca  — „O jc ie c  G o r io t “  
w  z n a k o m ity m  p rz e k ła d z ie  
Tad e usza  B o y -Ż e le ń s k i ego. 
A k c ja  p o w ie ś c i, b ęd ą ce j 
częścią  sk ła d o w ą  w ie lk ie j  
,,K o m e d ii L u d z k ie j “ , to c z y  
s ię  w  p o c z ą tk a c h  X I X  s tu -  
le c ia  w  P a ry ż u . Jes t ona  
w s trz ą s a ją c y m  o b ra ze m  
z g n i l iz n y  m o ra ln e j ro d z ą c e j 
s ię  b u rż u a z ji f r a n c u s k ie j — 
sp o łe czn o śc i, w  k tó r e j  
w s z y s c y  z a w z ię c ie  w a lczą  
p rz e c iw  w s z y s tk im , n ie  
p rz e b ie ra ją c  w  ś ro d k a c h , w  
K tó re j z w y c ię ż a ją  je d n o s t­
k i  n a jb a rd z ie j p o zb a w io n e  
w s z e lk ic h  s k ru p u łó w  m o ­
ra ln y c h .  w  ty m  ś w ie tn y m  
o b ra z ie , j a k i  n a m a lo w a ł 
B a lz a c , p o d o b n ie  ja k  w e  
w s z y s tk ic h  k s ią ż k a c h  w c h o ­
d zą c y c h  w  s k ła d  „K o m e d i i  
L u d z k ie j “  w id z im y  p rz e ­
s ła n k i d e g e n e ra c ji b u rż u a -  
* j i .

K s ią ż k a  u k a z a ła  s ię  w  
ra m a c h  B ib l io te k i  P ra s y  w  
m a s o w y m  n a k ła d z ie  W y ­
d a w n ic tw a  K s ią ż k a  1 W ie ­
dza. S tr . 288, cena z ł 2.40.

8 T E N D H A L

W  p o d o b n y m  n a k ła d z ie
Jak i  k s ią ż k a  B a lza ca  u k a ­
z a ło  s ię  d w u to m o w e  w y ­
d a n ie  p o w ie ś c i s te n d h a la
„P u s te ln ia  P a rm e ń s k a “ , 
k tó r e j  p rz e ró b k ę  f i lm o w ą  
m ie l iś m y  m ożność o g lą d ać  
na  e k ra n a c h  n a szych  k in .  
A k c ja  p o w ie ś c i to c z y  się 
w  u d z ie ln y m  k s ię s tw ie
P a rm a , -ly p ó łn o c n y c h  W ło ­
szech. Z a d a n ie m  k s ią ż k i 
je s t  zd e m a s k o w a n ie  i  s k o m ­
p ro m ito w a n ie  a b s o lu ty z m u , 
p a n u ją c e g o  w ów cza s  w  E u ­
ro p ie  i trz e b a  p o w ie d z ie ć ,
te  k s ią ż k a  za d a n ie  to  sp e ł­
n i ła  i  n a d a l s p e łn ia  z n a k o ­
m ic ie . Ś w ie tn ie , re a lis ty c z ­
n ie  n a p is a n a , b o g a ta  w  re ­
a lia  s w o je j ¿ p ó k i, m oże  dać 
c z y te ln ik o w i w ie le  p rze żyć  
a r ty s ty c z n y c h  i w ie d z y  o ż y ­
c iu  i  m o ra ln o ś c i k la s y  ska ­
z a n e j p rz e z  h is to r ię  n a  za­
g ładę .

T ó m  I  i  I I ,  sfor. 542, cena z ł 
4.30.

E L IZ A

„ P  o  m
-  pow ieść,

O R Z E S Z K O W A

p a 1 i  ń  s c y “

„ P o m r a l iń s c y "  to  n a jo ­
s trz e js z y  i  n a jb a rd z ie j ce l­
n y  a ta k  O rze s z k o w e j na  ja -  
ś n ie p a ń s tw o  —  n a  s a lo n y  i  
p a ła ce  a ry s to k ra c j i  p o l­
s k ie j.  K s ią ż k a  try s k a ją c a

rz a d k im  u  O rze s z k o w e j h u ­
m o re m , o ż y w io n a  ś w ie tn y ­
m i p o s ta c ia m i i  p rz e d s ta ­
w ia ją c a  w a r t k o  to czące  s ię  
w y p a d k i,  u k a z u je  d z is ie j-  * 
azem u c z y te ln ik o w i o b ra z  
o d le g ły c h  czasów , w  k tó ­
r y c h  p is a rk a  p o d ję ła  w a lk ę  
o p os tę p  w  im ię  p ra w a  do 
ż y c ia  ty c h  lu d z i,  k tó r z y  
p rz e z  b łę k i tn o k r w is ty c h  
P o m pa  l iń s k ic h  b y l i  s p y c h a ­
n i ja k o  p o s p o lity ,  t y lk o  na  
p o g a rd ę  z a s łu g u ją c y  „m o ­
t ta c h “ .

T o m  I  ł  U , s tr. 388, cena  
z ł 4.80.

W A L E R Y  Ł O Z IŃ S K I

„ Z a k lę t y  d w ó r “  —  po­
w ie ść .

A k c ja  p o w ie ś c i ro z g ry w a  
s ię  w  G a l ic j i  w  ro k u  1845. 
M im o  s e n s a c y jn e g o  c h a ra k ­
te r u  i  b a rd z o  ro z b u d o w a n e ­
go w ą tk u  ro m a n s o w e g o  p o ­
w ie ś ć  • rzu ca  f ik c y jn ą  a k ­
c ję  n a  s z e ro k ie  t ło  k o n k ­
re tn y c h  w y d a rz e ń  i  s to ­
s u n k ó w . Ł o z iń s k i n a ś w ie tla  
w  te j  p o w ie ś c i n ie ro z w ią z a l-  
n y , b o  rz e c z y w iś c ie  n ie ro z -  
w ią z a ln y  p ro b le m  z b ra ta n ia  
s z la c h ty  z lu d e m . B a n k ru ­
c tw o  te j  id e i w y s u w a n e  
p rz e z  s z la c h e c k o -o b s z a m i- 
c z y  obóz w  im ię  o d ro d z e ­
n ia  P o ls k i z n a jd u ją c e j s ię  
w ó w cza s  p o d  z a b o ra m i je s t 
z  g ó ry  p rzesądzone , b o w ie m  
n ie  m o g ło  b y ć  z g o d y  m ię ­
d z y  w y z y s k iw a c z e m  i  w y ­
z y s k iw a n y m .

V
K s ią ż k a  W a le re g o  Ł o z iń ­

s k ie g o  je s t je d y n ą  w  nasze j 
l i te r a tu r z e  X I X  w ie k u  p o ­
w ie ś c ią  p o św ię co n ą  d z ia ­
ła ln o ś c i k o n s p ira c y jn e j P o ­
la k ó w  p o d  za bo re m .

K s ią ż k ę  w y d a ła  K s ią ż k a  
i  W ie d za . S tr . 470, cena zi 
12.00.

GŁOS
•H M  KMITO łOJEWMOEGO KLSKBJ IS-PKOOKO TMTB HCWTUBCU

W  „ G Ł O S IE  W Y B R Z E Ż A “  
z n a jd u je m y  rep o rtaż  p t. „ W a r ­
sztatowcy. A r k i  podpisali n ie r -  
w szy lis t g w a ra n c y jn y “ . W  re ­
po rtażu  ty m  c z y ta m y : „P o  do­
k ła d n y m  zapoznan iu  się z h a r ­
m onogram em  prac p rze w id z ia ­
n y c h  p rzy  rem oncie  s iln ik a  su- 
p e rk u tra  „ G D Y  171“  Z M P -o w -  
ska brygada Jerzego B le w s k ie -  
Bo postanow iła  przysp ieszyć o 
1 dzień te rm in  oddania jed n o ­
s tk i do e ks p lo a tac ji. Ponadto  
p rz y rz e k ła  gw aran tow ać  n ie ­
p rze rw a n ą  p racę w yrem o n to ­
w a n y c h  m echan izm ów  i  u rzą ­
dzeń przez okres 3 m iesięcy. 
M e ch an ik  T eod or W ars iń sk i i 
m otorzysta  S tan is ław  T o m czyk  
p rz y ję li in ic ja ty w ę  Z M P -o w -  
ców z radością.

— B ęd z iem y  ta k  dbać o s il­
n ik  — p o w ied z ia ł W ars iń sk i 
—  a b y  p rze d łu żyć  okres g w a-

B K F C éS V A  . t e 8 »a p&a<r
ra n c y jn y  Jeszcze o 36 d n i po­
ło w o w ych  na M o rzu  Północ­
nym . P odpiszem y tn p rz v  od­
b iorze  s iln ik a  z  rem o n tu “ .

GSns Robotniczy
„G Ł O S  R O B O T N IC Z Y “  za ­

m ieścił fra g m e n ty  p rze m ó w ie ­
n ia  to w . W ło d z im ie rza  P ro k o ­
pa, przew odniczącego Z M  Z M P  
w  P io trk o w ie , wygłośŻonego w  
czasie d y s k u s ji na I I I  W o je w ó ­
d zk ie j K o n fe re n c ji P Z P R . M ię ­
dzy in n y m i czy ta m y : „P o w a ż­
n ie  um ocniła  się p raca Z M P  
w  K om bin ac ie  P io trk o w sk im .
P o tra filiś m y  ob jąć tam  oddzia­
ły w a n ie m  naszej organ?zaeji 
m łodzież w ie js k ą  za tru d n io n ą  j kowskiego'

w  p ro d u k c ji. W if*Iu  z tych  
m łodych  łu dzi zna laz ło  się w  
szeregach naszej o rgan izac ji. 
P raca  u św iad am iająca  z n a jd u ­
je  odbicie w  s ta łym  poiepsza- 
n iu  się w y n ik ó w  p ro d u k c y j­
nych , osiąganych p rzez m ło ­
dzież. R o z w ija  się w ie lo w a r-  
sztatowość. Z a  p rzy k ła d e m  
członka  Z M P  to w arzy s zk i D e ­
k i, k tó ra  przeszła na obsługę 
8 stron na p rzę d za ln i, posz o 
w ie lu  członków  Z M P  i n iezo r- 
ganizow anych  ro b o tn ikó w .

M ło d z ie ż  nasza b ie rz e  ró w ­
n ie ż  ż y w y  u d z ia ł w  ru c h u  łą ­
cznośc i m ia s ta  ze w s ią . P onad  
8000 c h ło p ó w  o g lą d a ło  w y s tę p y  
n a szych  b ry g a d  a r ty s ty  czno- 
p ro p a g a n d o w y c h , w y je ż d ż a ją ­
c y c h  w  te re n  p o w ia tu  p io t r -

GłOS SZCZECIŃSKI
W  „ G Ł O S IE  S Z C Z E C IN -  

S K IM “  ukaza ł się zb iorczy  a r­
ty k u ł m łodzieżow ych korespon­
dentó w  na te m a t „O rg a n izac je  
Z M P  w y b ie ra ją  now e w ła d ze “ . 
K orespondent L eon ard  P o p ie -  
lu ch  pisze: „ K a m p a n ia  spraw o­
zdaw czo -  w ybo rcza  p rzy c zy n i­
ła  się do znacznego u a k ty w n ie ­
n ia  m łod zieży  na  naszym  te ­
ren ie : Z M P -o w c y  ze s tu c h o w a  
zob ow iąza li się w y w ieźć  obor­
n ik  na 10 ha, k o l. M ic h a ł S e ń - 
ko  p rzew od niczący  L Z S -u  p rz y ­
go tow u je  3 tra k to ry  w ra z  u  
przyczep am i, k o l. S zybarsk t 
w ra z  z 24 ko legam i zob ow iąza ł 
się za łożyć zespół p ieśn i ! ta ń ­
ca ł  w ziąć u d z ia ł w  p o w ia to ­
w y c h  e lim in ac jac h  w  s w ią z k s  
ze zb liża ją c y m  śię F e s tiw a le m  
w  B ukareszcie.

Z b ió r  a r ty k u łó w  1

J ó z e f  S t a l i n  

D O  M Ł O D Z IE Ż Y  

p rze m ó w ie ń  z la t  1924 — 1933 s tr. 84 
C ena z! L -

J ó z e f  S t a l i n
P R Z E M Ó W IE N IE  N A  V I I I  Z J E 2 D Z IE  W L K Z M  

W y d a n e  w  25 rocznicę w yg łoszen ia  przez Tow arzysza  S ta lin a  
p rze m ó w ie n ia  na  V I I I  Z jcźd z ie  W L K Z M  —  16 m a ja  1928 r . 
s tr. 32 Cena z ł  2.—

D O T R Z Y M A N A  P R Z Y S IĘ G A  

M o n taż  scen iczny k u  czci Józefą  S ta lin a
s tr. 124

P A Ń S T W O W E  W Y B A W N I C T  
„ I S K R Y “

Cena z ł L56 

O

Na budowlach sześciolatki
Z  każd y m  dn iem  rośn ie  i  ro z w ija  eię na s * p rzem ys ł. P ia ń  
f - Ie tn i  dociera  4 o  na jo d leg le jszych  z a k ą tk ó w  k ra ju . Z  my­
ślą o s ta ły  w zros t do brobytu  łu d z i p ra c y  p o w sta ją  w c iąd  
now e w ie lk ie  o b ie k ty  przem ys ło w e , k tó re  p rzy c zy n ią  
do ro z k w itu  naszej O jczy zn y .

— M a te r ia ły  po ufne  --przechowuję zawsze wr odpow iedn im  
m iejscu! T y lk o  gdzie je  schow ałem ?...

(„O g o n io k“ )

W  K R A K O W IE  n a  P la n ta c h  
i  na  A —B , w  S ta lin o g ro d z ie  
w  R y n k u  i w  P a rk u  K o -  

śc iusz ik i, w  L u b l in ie  n a  P la c u  
S ta lin a , w  R o g o w ie  — s p ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j n a  w ie l ­
k im  d z ie d z iń c u  p rze d  za rząd e m  
i  w  W a rs z a w ie  w  A l .  S ta lin a , 
ja k  w  c a łe j P o lsce  k ie rm a s z e m  
k s ią ż k i ro z p o c z ę liś m y  d n i  p o l­
s k ie j k u l t u r y  i  o ś w ia ty .

B y ło  to  w  s ło n e c z n y , m a jo w y  
n ie d z ie ln y  d z ień ...

P rze ch  d z a ją c  s ię  w ś ró d  t ł u ­
m ó w  u s ły s z e liś m y  p y ta n ie : 

D laczego  p rz e d  w o jn a  n ie  u - 
rz ą d z a n o  ta k ic h  k ie rm a s z y ?

O d p o w ie d ź  p ad ła  n ie c o  póź­
n ie j  z g ło ś n ik a .

— „Z a p a m ię ta jm y  —  m ó w i 
s p ra w o z d a w c a  — tę  lic z b ę  
p rz e d  w o jn ą  na sześciu  m iesz  
k a ń c ó w  p rz y p a d a ła  je d n a  k s ią ­
żka . D z is ia j na ka żde g o  o b y ­
w a te la  c z e k a ją  w  k o le jc e  cz te ­
r y  k s ią ż k i.  W  c ią g u  7 la t  w y ­
d a liś m y  510 m ilio n ó w  to m ó w , 
p o w ta rz a m  510 m ilio n ó w , pod ­
czas g d v  v / c ią g u ' d w u d z ie s to ­
le c ia  P o ls k i p rz e d w rz e ś n io w e j 
w y d a n o  400 m il.  to m ó w .

M o ż n a  b y  dać  jeszcze  je d n ą  I 
o d p o w ie d ź  na p y ta n ie , „ d la ­
czego p rz e d  w o jn ą  n ie  u rz ą ­
dzano ta k ic h  k ie rm a s z y “ . B ę ­
d z ie  ona  n ie  m n ie j c ie k a w a  n iż  
ta , z c y frą  510 m il io n ó w  to ­
m ó w , w y d a n y c h  w  P o lsce  L u ­
d o w e j. j

O to  ona. W  ty g o d n ik u  * 1 
„ Ś w ia t “  z 2 g ru d n ia  1933 je s t 
s p ra w o z d a n ie  z w y s ta w y  K s ią ­
ż k i  i  C z y te ln ic tw a  u rz ą d z o n e j 
z o k a z j i  T y g o d n ia  K s ią ż k i p o l­
s k ie j.

A  w ię c  b y ły  d n i k s ią ż k i !  A  
w ię c  s a n a c y jn y  rz ą d  d b a ł o 
k u l t u r ę !

A  ja k  d b a ł p rz e k o n a jm y  się 
ze s p ra w o z d a n ia  „ Ś w ia ta “  
w s p o m n ia n e j w y s ta w y .

„ ...S p ec ja ln e  w y k re s y  ilu s tru ­
ją  poczytność i zapo trzebow a­
n ie  ks iążk i. Lecz s ta ty s ty k i te  
w y w o łu ją  ru m ie n ie c  w stydu . 
J a k  bo w iem  w y n ik a  z w y k rę ­
tó w , w  n ie k tó ry c h  m iastach  
p rzy p a d a  n a  własność n a  Jed­

nego m ieszkańca  P ó ł k s ią żk i, 
a  dw ie  k s ią żk i p rzeczytane  w  
ciągu ro k u . Jeszcze rozpaczli­
wsze dane zebrano w  p o w ia ­
tach w ie js k ic h  —  dw ie  setne  
k s iążk i i ty le ż  na roczne czy­
te ln ic tw o . T łum acząc  te  u ła m ­
k i  na ję z y k  b a rd z ie j obrazow y  
— w y n ik a , że je d e n  m ieszka­
n iec  n ie k tó ry c h  w s i czyta  Jed­

ną ks iążkę  w  ciągu całego ż y ­
cia. Są to fa k ty  zastraszające
i  w o ła jące  na  a la rm ...“ .*

N ie  po-trzeba c h y b a  te g o  k o ­
m e n to w a ć .

Je s te śm y  d z iś  n a  k ie rm a s z u ; 
s p o ś ró d  16 ty s ię c y  t y tu łó w  w y ­
b ie ra m y  n a jp ię k n ie js z e  k s ią ż ­
k i ,  k tó r y c h  jeszcze  n ie  m a m y  
w  s w o je j b ib lio te c e .

NA K I E R M a

U w a g a , u w a g a  —  m ó w i 
S p ra w o zd a w ca  e k ip y  P o ls k ie ­
go R a d ia  — w  s to is k u  n r  60 
je s t do  n a b y c ia  d z is ie js z a  
„P ra w d a “  p rz y w ie z io n a  z M o ­
s k w y  p rz e d  g od z in ą .

P a trz y m y  n a  z e g a re k : t r z e ­
c ia .

•
J e rz y  P u tra m e n t na  o s ta tn im  

e g z e m p la rz u  „W rz e ś n ia “  k ła ­
d z ie  s w ó j p o d p is . „ Z ło ta  se­
r ia “  sko ńczo n a  — n a  ty m  s to ­
is k u  ju ż  n ie  m a  te j  k s ią ż k i.  
B lis k o  200 e g z e m p la rz y  „W rz e ­
ś n ia “  i  k i lk a d z ie s ią t  „ N o ta t ­
n ik a  C h iń s k ie g o “  rozesz ło  s ię  
w  m g n ie n iu  oka. Z re sz tą  Jók 
w s z y s tk ie  t r z y  n a k ła d y  te j  p o ­
w ie ś c i o tra g ic z n y m  w rz e ś n iu  
(W k ró tc e  w  n a k ła d z ie  75 ty s . 
egz. u k a ż e  s ię  w y d a n ie  m aso­
we).

R o z m a w ia m y  z M a r ią  K r a w ­
c z y k , k tó ra  p rz e d  c h w ilą  k u ­
p iła  „W rz e s ie ń “  — D laczego?

— W id z ę  ja k  w ie lk ie  p o w o ­
d zen ie  m a  ta  k s ią ż k a . K u p iła m  
m ę ż o w i. — M a m y  s p o rą  ju ż ,  
w ła s n ą , d o m o w ą  b ib l io te k ę . 
P rz y  k a ż d e j o k a z j i  p o w ię k s z a ­
m y  ją . ..  M ą ż  d użo  c z y ta , c z y ­
ta  te ż  d z ie ła  S ta lin a .. .

M ó w i to  z d u m ą : d z ie ła  S ta ­
l in a .

♦

P a tr z y m y  za z d ro ś n ie  ja k  lu ­
d z ie  o b ła d o w a n i k s ią ż k a m i 
w ra c a ją  do  d o m u . T y le  s k a r -
ó w .

J e rz y  M a tu s ia k  o f ic e r  W . P . 
n ies ie  d z ie ła  S ta lin a . R ozm a ­
w ia m y . W ie lk ie  ś w ię to  u  m n ie  
w  d o m u . — K u p iłe m  w s z y s t­
k ie  d z ie ła  S ta lin a . W  c o d z ie n ­
n e j p ra c y  n ie o c e n io n a  s k a rb n i­
ca w ie d z y .

_  T a k  — p rz e ry w a m y  — a ’ e 
w id z im y  u  w as ty lk o  5 to m ó w , 
a p rz e c ie ż  w s z y s tk ic h  d z ie ł , 
S ta lin a  je s t  13 to m ó w .

— A a — u śm ie ch a  s ię  i  p o ­
k a z u je  — to  m o le  d z ie c i, Ro­
b e r t  i  L id a , n iosą  resz tę .

*

M o żn a  b y  n a p is a ć  o  w s z y s t­
k ic h  k lie n ta c h  m a ły c h  i d u ­
żych  te j n ie d z ie ln e j k s ią ż k o w e j 
k a ru z e li.  A le  p rz e d  n a m i je ­
szcze d w a  ty g o d n ie  ś w ię ta  
k s ią ż k i.

N a  6 dn i p rzed  te rm in e m  ru s zy ły  Jedne z n a jw ię k s z y « *  
dotąd w  Polsce —  K ra k o w s k ie  Z a k ła d y  O d lew nicze . Z a ­
k ła d y  są w yposażone w  najnow ocześnie jsze u rz ą iia e n i* . 

N a  zd jęc iu : Część b a li o d le w n i c iśn ien iow e j.

i ' ' ' lliTlTIiliirrPWir 
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U ru ch o m io n a  została ró w n ież  w  ty c h  dn iach  w  R y p in i*  
(w o j. bydgoskie) jedn a  z n a jw ię k s zy c h  m le c za rn i w  P ol­
sce. w  o lb rzym ic h , p ięk n y c h  h a lach  za insta low ano ma­
szyny  służące do pas teryzac ji m le k a  i  w y tw a rz a n ia  z n ie ­
go m asła, sera 1 in n y c h  w y ro b ó w  m lecznych . N a  z d ję c iu i 
Jan  K rze m iń s k i obsługu je  ag reg a to r p ły to w y , k tó ry  oczy­
szcza m le k o , p a s te ry zu je  i  o z ięb ia .
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O P O W I E Ś Ć
Z WŁAŚCIWYM 
E P I L O G I E M

W szys tk im i drogam i t  ca?ej 
oko licy- c iągnę li ludz ie  do Bogu­
m iło w ie ; sz li z W o li W yd rzyn y  
i  S u lm ierzyc, sz li ze S trze lców  
W ie lk ic h  i  P iekar, szli z B rze­
zin , a'"wszyscy ub ran i odśw ię t­
n ie, uroczyście. Starsze kob ie ty  
p rz y w d z ia ły  grube, w e łn iane  
sw o je j roboty, cha rak te rys tycz­
ne d la  tego reg ionu, sam odziało­
w e  zapaski z ow czej w e łny , 
pasiate, różnobarw ne ja k  tęcza 
n a  n ieb ie  po bu rzy. M łode 
dz iew czyny  ubrane b y ły  po 
m ie js k u ; szły swawoląc i p rzy­
gadu jąc chłopakom . A  c i też nie 
pozostaw ali d łużn i.

b y li w  Rosji i w id z ie li R ew o lu ­
c ję  Październikową. —  „D lacze­
go m am y cierpieć —  p y ta li 
chłopów . Dlaczego n ie  m am y 
pójść za p rzyk ładem  bolszewi­
k ó w “ .

Nauczeni przyk ładem  ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów  R osji, ch łop i bo- 
gu m iło w iccy  pos tanow ili w a ł­
czyć. N ie  od razu jednak  pow sta­
ła  w  B ogum iłow icach organiza­
c ja  pa rty jna . N ie lito śc iw ie  w y ­
zysk iw an i ch łop i w iedz ie li k to  
jes t ich w rog iem  —  nie w iedzie­
l i  ty lk o  k to  jest ich p rzy jac ie­
lem . Szm at robo ty  czekał o rga­
n iza to rów  pa rty jnych .

daw a ło  się im , że za pow o li m y ­
ślą, s ta ra ły  się w ięc szybko od­
pow iadać na py tan ia  księdza, 
aby go n ie  złościć.

Czesiek z n iem a łym  trude m  
skończył szkołę podstawową, w  
k tó re j trzeba b y ło  się uczyć „na  
s to ją czk i“ . A le  ze szko ły  śred­
n ie j w  Radom sku w yrzucono go 
zą przekonania lew icowe. S ta ­
ran ia  o p rzy jęc ie  w  in n ym  m ie ­
ście- nie p rzyn ios ły  sku tku . Wszę­

dzie, gdzie ty lk o  zw ró c ił się, jakaś 
n iew idz ia ln a  is to ta  szeptała do 
uszu sekretarzy, kom isarzy i le ­
karzy : niebezpieczny, kom unista  
z B ogum iłow ie . N ie  p rzy ję to  go 
na k o m is ji le ka rsk ie j w  Ra­
dom sku, n ie  p rzy ję to  w Łodzi, 
O dwrócono kota  ogonem, po­
w iadano, że ma za- słabe- zdro­
w ie.

—  No cóż, n ie  uda ło  się. N ie
m n ie  p ierwszem u synow i ch łop ­
skiem u —  pow iedz ia ł Czesiek 
i  W rócił do rodz inne j wsi. A  tam  
czekała już  na niego robota. O r­
gan izu je  p ierwszą kom órkę 
K P P-ow ską, pracując w  konspi­
ra c ji i n ie legaln ie, ta k  ja k  cała

w a  Domu Ludow ego p rzy ję ta  
Została z aplauzem  przez c h ło ­
pów.

A le  starostw o nie  pozw o liło  
grom adzie na budowę Dom u 
Ludowego. Doskonale zdaw a li 
tam  sobie sprawę, czemu będzie 
s łuży ł ten dom, w  skom unizo- 
w ane j gromadzie.

Trzeba by ło  w ięc , użyć pod- 
’ stępu.

K tóregoś dn ia  Szczepan K a ­
pela i jego b ra t A lo jz y  z jaw iU  
się w  s tarostw ie  i  uzyska li po­
zw olen ie na budowę szopy. S ta­
ros tw o  za tw ie rd z iło  p lan przed­
s taw iony przez b rac i K apelów . 
A le  ja k ie  b y ło  zdz iw ien ie  w ładz, 
gdy zam iast szopy w znos iły  się 
g ładk ie  ściany Dom u Ludowego,

N ow inę tę  p rzyn iós ł posterun­
kow y Rak.

Kom endant po lec ił m u p iln ie  
śledzić da lszy przebieg budow y 
i  zapisywać nazw iska szczegól­
n ie  czynnych przy budowie.

N ied ługo potem za w p row a­
dzenie w ładzy w  b łąd areszto­
w ano A lo jzego Kapelę. A , dom 
rós ł dn iem  i  nocą. C h łop i oba-

F o  drodze p rzy łącza li się do 
-nich now i. I ta k  pochód stale 
się powiększał, rósł, s taw a ło  się 
g w a rn ie j, weselej —  ja k  gdy jjy  
szta fe ta  gw iaździsta b ieg ła  z 
w ażnym , zw yc ięsk im  m e ldun­
kiem .

W  B ogum iłow icach przeć! Do­
m em  ' L u do w ym  grupy-sz ta fe ty  
za trzym a ły  się. Z na jom i w ita li 
się, gadano, dow cipkow ano. M ło ­
dz i poszli do m łodych, a starzy, 
ja k  to  s tarzy  zaczęli z sąsiada­
m i wspom inać daw ne dzie je ; 
n ie k tó rzy  n ie  w id z ie li się po k i l­
ka  la t, a od tego czaąp ty le  się 
przecież zm ieniło .

P rzy je cha li ju ż  a rtyśc i T ea tru  
■ Z ie m i Łódzk ie j.

Czekano ty lk o  na przedstaw i­
c ie li W o jew ódzk ie j Rady N aro­
do w e j Łodzi' i  na gości z W ar- 

Ę ) szaw y: podobno m a przyjechać 
Czesław Domagała w icem in is te r 
R o ln ic tw a , ich Czesiek, k tó ry  
się tu , w  B ogum iłow icach u ro­
dz ił, w ych ow a ł i  w a lczy ł w  sze­
regach K P P  z te rro rem  sanacji; 
m a też p fzy  jechać na uroczyste, 
in au gu ra cy jn e  przedstaw ienie 
T e a tru  Z iem i Łódzk ie j w icem i­
n is te r K u ltu ry  i  S z tu k i Jan 

ł  W ilczek...
Z B ogum iłow ie  są wszyscy —• 

I  s ta rzy  i  m łodz i; jakże to, ich 
m ia ło b y  nie być?! Bez n ich nie 
może odbyć się ta uroczystość, 
przecież on i w ła sn ym i rękam i, 
za w łasne pieniądze, narażając 
się na k a ry  i aresztowania bu& 
d o w a li przed w o jną  ten  Dom.

O ni są tu gospodarzami i gość­
m i zarazem; o  n ich  się tu  n a j­
g łośn ie j m ów i. A  on i, ja k b y  n i­
gdy n ic  otoczyli ko łem  artys tów  
i  da le j w yp y tyw ać  —  ja k  często 
będą g ra li w Bogum iłow icach? 
eo będą g ra li?  a czy o spó łdz ie l­
n i p ro du kcy jne j m ają ja k ą  sztu­
kę? i  czy nie można by  o Bogi*- 
m ilow icach  sz tuk i napisać?

Z  ko le i zaczęli pytać akto rzy.

Jak budowaliście ten ' Dom? 
Opowiedzcie tę h istorię .

M uszyński, k tó ry  s ta ł- n a jb li­
że j i  dobrze pam ię ta  te czasy, 
zaczął opowiadać.

Po I  w o jn ie  św ia tow e j w Bo- 
gum iłow ieach zaczął się ruch. 
Z  w o jn y  dużo w ró c iło  ta k ic h  co

Spotkanie ak to ró w  z ludnością B ogum iłow ie

N a jp ie rw  pow sta ło  tu  ko ło  
w o ln e j m yś li, później Zw iązek 
M a ło ro lnych , 1 wreszcie p ie rw ­
sza kom órka KPP.

•  •  •

S ta ry  Dom agała nieraz nasłu­
cha ł się od księdza w ym ów ek, 
że Czesiek psoci na lekc jach re- 
lig ii ,  że ucieka z nauk lu b  zgoła 
postępuje tak , że „n iech ręka 
boska b ro n i“ .

Czesiek głośno m ó w ił, że 
ksiądz jest oszustem i  głupcem. 
N ie  k r y ł się z n ienaw iśc ią  do 
księdza.

Proboszcz C w iłą g  ze szczegól­
ną an typa tią  odnosił się do dzie­
c i. z Bogum iłow ie.

-— Z B ogum iłow ie? — m a w ia ł 
do dzieci —  to  ty  jesteś ko m u n i­
sta, w ok łom yśłic ie i.

Zahukane, siedm io, ośm io le t­
n ie  szkraby n ie  w iedz ia ły  co to 
tak iego  „w o ln o m yś lic ie l“  i  w y ­

wówczas K om unis tyczna P a rtia  

Polski,

Praca wśród ch łopów  sym pa­
tyzu jących z pa rtią  nastręczała 
trudności. B y ł to  czas, k iedy  
uszu nastaw ia ł każdy g rana tow y 
s tupa jka , g m inn y  pisarczyna, 
sołtys i w szystk ie j maści szpicle 
i  donosiciele,

Zebrania p a rty jn e  odbyw a ły  
się w  polu, a z im ą w  stodołach 
p rzy  zachowaniu na jw iększych 
ostrożności. A le  ja k  dotrzeć do 
ch łopów  niezorganizowanyeh? 
Zaprosić ich na zebranie n ie  
można, ze w zględu na m o ż li­
wość de kon sp lra c ji p a rtii.  T rze­
ba by ło  w ięc znaleźć jakąś le­
galną fo rm ę ko n ta k tu  z m asam i 
b iedn iaek im i.

Form ę taką znaleziono. Za­
insp irow ana pr^ez part-ię budo­

w ia łi się, że starostw o m ś ^ ,  gdy 
spraw a wyszła na jaw , zabronić 
budowy. N ie szczędząc s ił n i 
zd row ia  budow a li bez przerw y. 
B udow ała cała gromada. N a j-  
czynn ie jszy udzia ł w  budow ie 
b ra ł jednak Czesław Domagała. 
L istopad, szron osiad ł na  drze r 
wach i traw ie , do św itu  jeszcze 
daleko, a on siedzi ju ż  na da­
chu i  p rzyb ija  ła ty . ’

Na uroczyste O twarcie Domu 
Ludow ego zeszły się t łu m y  ludz i 
ze S trze lców  W ie lk ich , z P iekar, 
z W o li W ydrzyny  i  innych . I  o to  
pod strop, czystym  głosem 
dźw ięczy w iersz M ick iew icza.

Z zapartym  oddechem, stłocze­
n i jeden p rzy  d rug im  s łucha ją  
wieszcza, k tó ry  przyszedł do 
n ich  w  ta k im  trudzie , za tak ie  
o fia ry .

p o k o l e n i e !

A  potem in n y  głos recy tu je  
B ron iew skiego :

W alcz barykado 
G iń  barykado

Ci, k tó rzy  na jw ięce j się tu  
n a ro b ili podnoszą dum nie  gło­
w y. A  głos recy tu jący  b rzm i co­
raz donośnie j, coraz dźw ięcz­
n ie j:

Będzie zwycięstwo 
Będzie zapłata.

T a k  to  by ło  w tedy.
Na c h w ilę  opowieść u rw a ła  

się.
—  I  co da le j?
—  Potem  Cześka aresztow ali 

i  w y s ła li do Berezy-. A le  życie 
w  naszej grom adzie nie zam ar­
ło. W  Dom u Lu do w ym  zbiera­
liś m y  się ja k  da w n ie j, chociaż 
często po lic ja  rozpędzała nas.

. Zawsze je dn ak  m arzy liśm y  o 
tym , żeby w  naszym Dom u od­
b y ły  się p raw dz iw e przedsta­
w ien ia ' ta k ie  z ja lć im  dz is ia j do 
nas przyjechaliście . N am  s p ó ł­
dzielcom  potrzebna jes t k u ltu ra  
—- tea tr, k ino , b ib lio te k a ; teraz 
k ie d y  W kroczyliśm y na nowe 
nie  m ożem y Inaczej żyć. K u ltu ­
ra  m usi być naszym codzien­
nym  towarzyszeń? p ra c y .- '

*  *  *

Rozpoczęła się uroczystość. 
P rzem aw ia ł tow . w icem in is te r 
Domagała, I  znów  przed oczami 
żebranych ch łopów  ja k  f i lm  

•przesuwa się obraz w a lk i o  Dorn 
Ludow y, k tó ra  by ła  ty lk o  jed ­
nym  odc ink iem  ogrom nej pracy 
n ie lega ln ie  pracującej K o m u h i- 
stycznej P a r t ii P o lsk i o  prawa 
lu du  pracującego.

I wreszcie do zebranych prze­
m ó w ił członek .zespołu T ea tru  
Z ,em i Łó dzk ie j:

„P rzy je cha liśm y  do Was po raz 
pierwszy. N ie  znam y się jeszcze. 
W y w iec ie  o nas, że jesteśm y 
teatrem . M y  o Was — że od dziś 
będziecie naszym i w idzam i.

Pre?.es R ady M in is tró w , B o le­
s ław  B ie ru t, w  jednym  ze swych 
przem ów ień pow iedz ia ł: „B u ­
dzenie w  cz łow ieku  now ych m y­
śli, now ych uczuć, w zn iosłych 
i szlachetnych, rozszerzenie je ­
go w idnokręgu, odsłania przed 
cz łow iek iem  pe rspek tyw y nowe­
go, bez po rów nan ia  bogatszego 

- i wspanialszego św iata, od tego 
w  k tó ry m  zaw arte  by ło  jego 
dotychczasowe życie, um acn ia­
nie w  n im  pragn ien ia  budow a- 
n ia  tego nowego życia —  czyż 
może być zaszczytniejsze, bar­
dz ie j ch lubne  ’zadanie?“

T rudn o  by ło  lep ie j w y ra z ić  to, 
z czym  p rzyb y liśm y  do Was. 
Będziecie od dźiś naszym i w i­
dzam i, naszym i s ta łym i w idza­
m i. M am y W am  dać rozryw kę, 
k u ltu ra ln ą  rozryw kę, a zarazem 
w yp e łn ia ć  to zaszczytne zadanie, 
o k tó ry m  m ów ią  słowa W o­
dza naszego narodu. Dołożym y 
w szystk ich  s ił. aby sprostać te ­
m u zadaniu, by zasłużyć na na­
zwę Waszego teatru .

...Jeżeli w  czćtsie tych wspól­
nych w ieczorów  zrodzi się m ię­
dzy nam i przyjaźń, jeże li W y 
będziecie po trzebow a li nas —• 
a m y oczekiwać będziem y c h w i­
l i ,  w  k tó re j poczniecie zapełniać 
naszą w id o w n ię  —  zadanie s 
k tó ry m  przy jecha liśm y do Wa* 
będzie w ykonane“ ,

Z D Z IS Ł A W  S Z A M E W tO I
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Dzieci na „B a to rym “  roz­
m aw ia ją  w ie lom a języka­
m i. M a ły  C harlo t podaje 
szwedzkiej In g rid  zabawki, 
i  chociaż In g r id  n ie  rozu­
m ie  szybkiego n u rtu  fra n ­
cuskich słów  a C harlo t o- 
s tre j w ym ow y Szwedki, to 
jednak wiedzą o co im  cho­
dzi. B udu ją  k lockow e do­
m y, u jeżdżają drew niane 
konie, k ładą szyny now ym  
lin io m  ko le i pod ścia/iam i 
baw ia ln i. Ściany baw ia ln i 
są kw ieciste  ja k  łąka. Ścia­
n y  praw ie  pachną ty m i ma­
kam i i  chabram i znad W i­
sły, z Za lip ia . Morze kołysze 
„B a to rym “ , płynącą baw ia l­
nią, zabawkam i, kw ia tam i, 
ale ja k  popatrzeć na ścianę 

%— w yda je  się, że to w ia tr  
polskiego iąta w ym yka  się 
z p łaskie j, m alow nicze j k ra ­
in y  i  ta k  fa lu je .

Po Charlota przyszła m at­
ka. In g rid  woła ojciec. 
S potka li się. Zaczęli m ów ić 
o dzieciach, ale tru d n o  by­
ło  n ie  m ów ić o ścianach.

•— To piękne i  swoiste—
—  K to  to malował?
—  W  p o ls k im . porc ie— 

K o b ie ty  w ie jsk ie .
.—  To sztuka ludowa?
■— Tak, to  piękne...
Stewardessa woła dzieci 

na podwieczorek. Stojąc we 
drzw iach  uśmiecha się do 
zagranicznych pasażerów:

—  To m alow ały kob ie ty  
ze w si Zalip ie.

—  Salipie?... Salipie... —  
pow tarza m atka C harlota ze 
śmiesznym akcentem na 
ostatn ie j sylabie, ja kb y  
chciała nauczyć się te j na­
zwy. A  potem przenosi roz­
mowę o Z a lip iu  do ogólne­
go stołu. Słowo „Z a lip ie “  
w ędru je  z ust do ust, nabie­
ra  coraz to innych  dz i­
wacznych odm ian i akcen­
tów . Jeden z o fice rów  zało­
g i powiada:

—  Zaczęło się wszystko 
od w ystaw y. Pięć la t temu. 
A le  nie zrozumcie m nie źle 
—  m alowanie Z a lip ianek 
zaczęło się o w ie le  daw­
n ie j— T y lko , że w  1948 ro -

Poza kręg iem  kw itnącego pieca
ku  z O gólnokra jow ej W y ­
staw y S ztuki Pudowej do­
w iedzia ła się o ty m  cała 
Polska. Dowiedziała i  zain­
teresowała. Teraz Z a lip ian - 
k i  zostały w łaściw ie już p la ­
styczkam i, które  w ykonu ją  
zam ówienia społeczne. N a­
sze fa b ry k i będą robić ma­
te r ia ły  według ich  wzorów. 
Na fajansach, na kubkach i  
talerzach też zakw itną  za- 
lipsk ie  kw ia ty .

—  Dlaczego pan m ów i 
kobiety? C iągle kobiety? —  
zainteresowała się m atka 
Charlota.

O fice r roześm iał się: ^

—  N iestety, proszę pani, 
mężczyźni z Z a lip ia  nie u -  
m ie ją  ta k  malować, a zre­
sztą k tó ry  mężczyzna u m ia ł­
by  tak  rozm awiać z m in i­
s trem  ja k  jedna z tam te j­
szych m alarek. Pow iedzia­
ła, że Za lip ie  m usi m ieć e- 
lektryczność, bo inaczej n ie  
w ró c i do domu, i  Z a lip ie  ma 
elektryczność. One ży ją  ty ­
m i sprawam i, jeżdżą, prze­
m aw ia ją , wygłaszają re fe ­
ra ty .

—  A  ja k  to by ło  z „B a to ­
ry m “ ?

-— Czuły się ja k  t i  siebie 
•w domu. N ie strem owało 
ich  an i nowe miejsce, ani 
¿owy warsztat. A  n a jw ię ­
cej cieszyły się tym , że po l­
ska sztuka ludow a i^pp ły- 
n ie  w  świat» I  żałowały 
jednego: że n ie  mogą poma­
lować całego statku, w  
środku i  z w ierzchu. Myślę, 
że to dopiero dałoby im  sa­
tysfakcję .

Z w ierzchu —  kadłuba 1 
pokładów  „Batorego“  n ie  
dało się, n iestety, w ym a lo ­
wać. Á le  można przecież 
namalować statek na papie­
rze, można go opleść g ir la n ­
dam i, sp ię trzyć w  buk ie ty , 
zarzucić kolorem . I  ta k i 
w łaśnie m a low any „B a to -

W. C H O TO M SKA

ty « . J . O le ja rk a

r y “  p łyn ie  po d rew niane j 
ścianie w  za lipsk ie j chału­
pie F e lic ji K os in iak  —  
wspom nienie z G dyni. Co 
się z ty m i ścianami n ie  
działo! Co ta Kosiniaczka 
n ie  w yrab ia ła  z piecem i  
powałą; ty lk o  stare j sk rzy ­
n i darowała —  nie by ło  już  
gdzie na n ie j malować. 
Zresztą skrzyn ia, to  też ka­
w a ł h is to rii. K osin iaczki 
n ie  b y ło  jeszcze na świecie, 
k ie d y  m ajster z Żabna za­
pe łn ia ł całą okolicę ta k im i 
sk rzyn iam i zdobionym i w  
swoiste wzory. Podobnym i 
w zoram i ha ftow a ła  matka 
F e lic ji ' swoją w ypraw ę, a 
potem —  przez całe życie 
—  poduszki, serwety. W  o- 
ezach F e lic ji p ię trz y ły  się 
matczyne poduszki, za­
chw yca ły  ją  te  k w ia ty  z 
ha ftu , te ko lo ry  ze sk rzyn i 
ł  te  z łąk i, znad W is ły . D or­
w ała  się kiedyś d a  pędzla, 
do ko lo row ych  farbek. N a j­
lep ie j je j to  szło, k iedy  ro ­
dzice po jecha li na ja rm a rk . 
W tedy bra ła  się do pieca, 
do ścian, do powały. A  k ie ­
dy  w  dom u n ie  starczało 
ju ż  miejsca, m alowała s ta j­
n ię  i  ch lew ik . Na 15-letnią 
F e lic ję  sypały sję w ym ó w k i 
matkią na Fe lic ję  dw udzie­
s to k ilku le tn ią  sarka ł czasa­
m i mąż. Bo zda ya ło  się na­
w e t (jak  to byw a w  życiu 
artystów ), zapominała o je ­
dzeniu, o ugotow aniu ziem ­
niaków . N a jlep ie j rozum ia­
ła ją  druga Fe lic ja , z są­
siedztwa, też m a la rka  —  
Felię ja  C uryłowa. Z począt­
ku, przed w ojną jeszcze —  
dw ie  F e lic je  m a low a ły „so­
bie a m uzom “  a w łaściw ie 
„sobie a piecom“ ; n ik t  się 
n im i n ie  interesował, cza­
sem ty lk o  sąsiadki podzi­

w ia ły  albo w y ­
dz iw ia ły . Z re­
sztą, przed w o j­
ną? —  k to  by 
tam  się trosz­
czy ł o artys tów  
na wsi, o ich  
kształcenie, o 
ich  marzenia. 
Jak  ty lk o  jed­
nak zaczęła się 
Polska Ludowa, 
obie Felicje, na­
b ra ły  dw a razy 
w ięcej energii, 
skrzętn ie j cho­
w a ły  pap iery z 
nam alow anym i 

w zoram i do 
sk rzyn i i  po­
w tarza ły :

—  A  może 
k to  przyjedzie?

—  A  może k to  
zobaczy?
' I  p rzy jecha li. 
1 zobaczyli. N ie  
ty lk o  zresztą ma 
lo w id ła  dwóch 
F e lic ji, bo w te ­

d y  m alowało już pó ł wsi, a 
Za lip ie  z daleka wola ło  ko­
lo ram i. A  ja k  k tó ra  Z a łi-  
p ianka w ychodziła za mąż, 
w  sąsiednią wieś, przynosi­
ła  ze sobą we w ian ie  pędzel 
i  fa rb k i w  proszku.

Kosiniaczka przekazała 
swój ta len t w  dziedzictw ie 
dzieciom; sama może nawet
0 ty m  w  początku n ie  w ie ­
działa, sama w  to w ątp iła .
1 k iedy  je j najstarsza córka, 
Łodzią, rw a ła  się do te j „pa ­
le ty “ , m atka m ów iła :

—  N ie m a lu j m i tu , bo 
zepsujesz.

A  dbała o swoje dekora­
c je  chyba jeszcze w ięcej n iż 
mąż o konia. Bo dwa razy 
do roku  b ie liło  się wszyst­
k ie  ściany, w ięc dwa razy 
do ro ku  trzeba je  b y ło  m a­
lować —  i  to za każdym  ra­
zem inaczej. A  k iedy  deszcz 
popadał d łuże j i  zm y ł wyże­
r y  na fronc ie  —  zakasywała 
rękaw y i  zdobiła chałupę na 
n o w a  Zapom niała K osi­
niaczka, ja k  to  z n ią  samą 
było, k ie d y  je j m atka w y je ­
żdżała na ja rm a rk ; bo po 
powrocie zastawała Lodzine 
k w ia ty  na ty le  pieca... No­
życzki b y ły  stępione, a ko­
n io w i b rak ło  kaw a łka  ogo­
na. K ońsk i ogon b y ł spra­
wą ojca —  krzycza ł na Ło ­
dzią, że koby łę  zeszpeciła. 
M atka  obaw iała się, żeby 
Łodzią n ie  oszpeciła pieca. 
A le  Łodzią n ie  bała się n i­
czego, i  zawsze —  rodzice na 
ja rm a rk  —  ona do w ie rzby  
po patyk, do s ta jn i po w ło ­
sie... i  k iedy  pędzel gotów, 
dale j fa rb k i z m lekiem  i  z 
cukrem  rozrabiać... dale j 
sw oje fantazje  z ty łu  po 
piecu rozrzucać. W  końcu 
Łodzią spotka ł zaszczyt: 
m atka uznała ją  za m a la r­
kę i  w yd z ie liła  kw adrac ik  
pieca, od honorowej s trony  
ty m  razem.

Córka ze swoją zachłan­
nością i ; n iespożytą energią 
w rodz iła  się w  m atkę. W

na robotę w  żniwa, i na czy­
tan ie  książek, i  na zabawy.

Wreszcie prace Łodzi wy- 
w ędrow a ły  z Zalip ia . P o je  
chały pociągiem do W ar­
szawy na W ystacę  Sztuk) 
Ludow e j, ba! zdobyły  na­
grodę. W tedy to sam m ar­
szałek Sejm u K ow a lsk i po­
w iedzia ł, że Łodzią m usi 
chodzić do szkoły p lastycz­
nej. Bo ta len tów  marnować 
n ie  wolno, a sztuka ludowa 
jes t podstawą naszej sz tuk i 
narodowej. Łodzią p rzy ję to  
z miejsca. Została student­
ką, zamieszkała w  Dom u 
Akadem ickim .

—  Kosiniaczka chodzi ja k  
paw ica —  gadają sąsiadki. 
Ma się czym szczycić: cór­
ka  na A kadem ii Sztuk P la­
stycznych w~ Warszawie, syn 
-w L iceum  P lastycznym  w  
K rakow ie , a najm łodsza —• 
Stefa też już  i  ha ftu je , i  ma­
lu je , i  na pewno z n ie j coś 
będzie.

Łodzią jes t ju ż  na IV  r o ­
k u  A ka d e m ii w  sekcji tkac­
tw a  półmechanicznego tzw . 
„żakardu“ . Poza żakardem 
Łodzią p ro je k tu je  m alowa­
ne tka n in y  (malowane bez­
pośrednio ręką . a rtys ty ) i 
w zo ry  na tka n in y  d ruko ­
wane.

D w ie  zalip iańskie F e lic je  
m atka i  C u ry łka  przestrze­
ga ły  Łodzią: „ -

' 9
—  N ie  zm anieru j się na 

te j A kadem ii, n ie zapom nij 
o Z a lip iu .

Tymczasem na A kadem ii 
okazało się, że Łodzią wzbo­
gaciła zalip iańską sztukę o 
nowe fo rm y  i treści. Bo n ie  
ty lk o  przekształcała m o ty ­
w y  rodzim e po swojemu, 
ale sp lo tła  cha łupy z Z a li­
p ia  z przewodam i e lek­
tryczn ym i, z elem entam i 
hu ty , rusztowań —  w  pasy 
jedne j tka n in y  —  w  ty m  
sam ym  okresie je j m atka, 
C ury łow a i  inne zdob iły  na 
sw oje j wsi nowo wkręcone 
o p raw k i żarówek i  klosze

szkole na rysunkach pirhucszych lam p e lektryez-
w ystarćza ł je j w łasny k a - nych. ‘
w a łek  papieru, m a low anki 
Lodzi odna jdyw a ły  się pod 
nazw iskam i koleżanek. T ru ­
dno ich by ło  nie poznać. B y ­
ły  tak ie  zalipskie i  tak ie  Lo ­
dzine. Na im ie n in y  nauczy­
c ie low i niosła zamiast la u r­
k i „d yw a n “  —  duże pasy 
pap ieru  z m a low anym i 
drzew am i kogutam i, z k ra ­
jobrazem... A  w  zagrodzie 
K osin iaków  też ornam en­
tów  Lodzinych by ło  coraz 
w ięcej. U  su fitu  ko łysa ły  się 
naw et pa jąk i z kurzego pie­
rza. Aż dziw , że m iała czas, 
i  na to, i  na pasienie krów , i

Łodzią Rycerz —- K os i­
n ia k  (bo ta k  się ostatnia na­
zywa, wzbogaciła swoje na­
zwisko o nazwisko'męża) po 
ry c h ły m  zakończeniu stu­
d iów  pragnie pracować w  
terenie. M yś li o k ie row a­
n iu  ludow ym  zespołem tka ­
ckim , m yś li o wprowadze­
n iu  do fab ryk , do przem y­
s łu  —  swoich wzorów. Chce 
rozrzucić po sukniach ko­
b ie t,’ po chustkach b u k ie ty  i  
p ta k i zalipskie. Chce zaw ie­
szać jń lim a m i, m akatam i 
SM'ego przyszłego zespołu 
robotnicze, i  chłopskie m ie­
szkania.
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PO M IS TR ZO S TW AC H  
E U R O P Y  W B O K S IE

Tegoroczna w iosna przyn io­
s ła  nam  dw ie  w ie lk ie  m iędzy­
narodowe im prezy sportow e: 
ko la rsk i W yścig Poko ju , k tó ­
rego przebieg przez d ług i czas 
em ocjonow ał szerokie rzesze 
m łodych m iłośn ików  sportu  i 
bezpośrednio po n im  M is trzo ­
s tw a Europy w  boksie odby­
w a jące się ty m  razem w  na­
szej sto licy, W arszaw ie. Już 
sam fa k t w yboru  W arszawy 
na m ie jsce m is trzow sk ich  
spotkań św iadczył o szacunku 
ja k im  cieszy się p ięściarstwo 
po lsk ie  w  Europie, ale dopiero 
p rzeb ieg ; m is trzos tw  pokazał 
w  jasnym  św ie tle  s iłę  ludow e- 

i go sportu. W ysokie zw yc ię - 
1 s iw o  ; rep rezentac ji Polski : i  
| ZSRR nad pozostałym i d ruży­

nam i innych k ra jó w  oraz ba r­
dzo dobra postawa zaw odni­
ków  k ra jó w  dem okrac ji ludo­
w ych , jeszcze raz udow odn iły  
niezbicie, że p ra w d z iw y  spo rt 
może się rozw ija ć  i wznosić 
na w ysok i poziom ty lk o  
w  tych  kra jach , w  k tó rych  
służy on .spraw ie  zdrouya, - 
szczęścia i radości człow ieka, 
W k tó rych  otoczony on jes t 
tro s k liw ą  i wszechstronną o- 
p ieką  państwa, w  k ra jach  bu­
du jących  pokój i socjalizm .

M is trzow sk i tu rn ie j w a r­
szaw ski przyn iós ł-naszej naro­
dow e j rep rezentac ji o lb rzym i - 
sukces o ja k im  nie  łmożńa 
by ło  nawet m arzyć w  przed­
w o jenne j sanacyjne j Polsce. 
P ięciu Polaków  p rzyw dzia ło  
w yw a lczo ny  w  s iedm iodn io­
w ych bojach z lo ty  pas m is trza  , 
Europy, dwóch zostało w ice­
m is trzam i. D rużyna polska u- ' 
zyskała pierwsze m iejsce w  
p u n k ta c ji zespołowej (21 punk­
tów) przed Z w iązk iem  Radzie­
c k im  (15 punktów ) pozosta­
w ia ją c  da iekp w  ty le  reprezen­
tac je  siedem nastu ińnych k ra ­
jó w  biorących udzia ł w  m i­
strzostwach.

T y tu ły  m is trzów  uzyska li: 
H e n ryk  K u k ie r. Zenon S te fa ­
n iu k , Józef K ruża, Lesaek D ro ­
gosz i Z ygm un t Chychła. T y ­
tu ły  w icem is trzów : Tadeusz 
G rze lak i Bogdan W ęgrzy- 

on* są m ło dym i

• zaw odn ikam i i sw o je  pięsciar- 
, sk ie  um ie ję tności zdobyw a li i 

ro z w ija li w  Polsce Ludow e j 
otaczającej spo rt tro s k liw ą  o- 
p ięką. O lb rzym ia  większość, 
z n ich przed parom a la ty  sta­
w ia ła  dopiero. sw oje pierwsze 
k ro k i w  rin gu , nie m arząc ną- 

■ w e t, zapewne, o ty tu ła c h  m i­
s trzów  Europy. W ystarczy po­
rozm aw iać ze starszym i dz ia ­
łaczam i spo rtow ym i, aby us ły­
szeć o w ie lu  bardzo, zdolnych 
i  u ta len tow anych zaw odnikach 
s ta rtu jących  przed w o jną  na 
naszych ringach, k ió rź y  nie 
m ie li żadnych w a ru n kó w  roz­
w ija n ia  swych um ie ję tności i 
bardzo szybko kończyli swoją 
p ięściarską karie rę , a nazw i­
ska ich szły szybko w  zapom­
nienie. D zis ia j w  zrzeszeniach 
sportow ych m łodzi zaw odnicy 
pozostają pod op ie ką , na j­
lepszych trene rów  i in s tru k to ­
rów . Większość z n ich uczest­
n iczy w  organ izow anych przed 
każdą w iększą im prezą obo­
zach kon dycy jnych  i  szkole­
n iow ych . gdzie uczą ich boksu 
nasi na jlepsi trene rzy  z F e lik ­
sem Sztam em  na czele. N ic też 
dziwnego, • że zaw odnicy nasi 
przystępują do w a lk .  dobrze 
przygo tow an i zarów no od s tro ­
ny technicznej ja k  i kon dycy j­
ne j. N ic też dziwnego, że taka 
praca da je dobre rezu lta ty .

.Już od dług iego czasu prze­
s ta ł naszym życiem spo rtow ym  
rządzić przypadek. N ie „z  ro ­
dzących ś;ę na kam ien iu “  ta­
len tów  w yra s ta ją  nasi na jle p ­
s i zawodnicy. G run tem , z k tó ­
rego w yras ta ją  jes t masowa 
robota w kołach sportowych, 
jest to, że sport u nas prze­
s ta ł być oddawna p rzyw ile je m  
n ie liczne j g ru p k i „m a jących  
m ożliw ości“  i „u ta le n to w a ­
nych “ , a s ta ł się prawem  n a j­
szerszych rzesz po lsk ie j m ło­
dzieży.

Przez d ług i okres czasu nasi 
działacze spo rtow i i trene rzy 
op iera jąc się na doświadcze­
niach sportu  radzieckiego, 
przebudow yw a li od podstaw 
organizacje życia sportowego 
w  naszym k ra ju , zm ie n ia li sy­
stem szkolen ia zaw odników

stosując naukowe m etody ra ­
dzieckie  : i tak, ja k  we wszyst­
k ich  innych dziedzinach życia, 
u podstaw naszych sukcesów 
leży przy jaźń i pomoc w ie lk ie ­
go Z w iązku  Rad, ta k  i w  na- 
szych sportow ych osiągnię­
ciach nauka ja ką  zaczerpnęli­
śm y od naszych radzieckich 
p rzy jac ió ł jest jednym  z g łó w ­
nych źródeł naszych zw yc ięstw  
i  sukcesów.

M is trzos tw a  E uropy w  bok­
sie przyn ios ły  zw ycięstw o nie  
ty lk o  naszym pięściarzom  i ich 
wychow aw com , b y ły  one rów ­
n ież zw ycięstw em  organ izato­
rów' m istrzostw . Im preza o 
ta k im  zak ro ju  wym aga dobre j 
pracy w ie lu  setek ludzi, aby 
w  czasie w a lk , a także po w a l­
kach panował ład i porządek, 
aby w idzow ie  m og li spoko jn ie  
oglądać zawody, a zaw odnicy 
m ie li zabezpieczoną wszech­
s tronną opiekę. Z te j w a lk i 
organ izatorzy m is trzos tw  w y ­
szli zwycięsko. S traż porząd­
kow a złożona z ko le ja rzy  k ie ­
row a ła  w  spokoju wszystk ich 
w idzów  na ich m iejsca i nie 
byto zw ykłego w  tycń w ypad­
kach tło k u  i  poszukiw an ia 
m iejsc. Sama H a lą  S portow a 
przyciągała 'oczy. ba rw am i róż­
noko lorow ych fla g  k ra jó w  bio­
rących udzia ł w  . m is trzo ­
stwach, a w ie lk i transparen t 
na froncie  budynku głoszący: 
„Niech się rozwija braterska 
współpraca i przyjaźń speft- 
towców całego świata walczą­
cych o pokój i postęp“ b y ł nie 
ty lk o  dew izą m is trzostw , ale 
n a jp ra w d z iw ie j odzw ie rc ied la ł 
nastró j, ja k i w  ciągu siedm io­
dn iow ych  w a lk  panował na 
H a li S po rtow e j w  W arszaw ie.

W idzow ie  og ląda jący m i­
s trzow sk i tu rn ie j na r in gu  Ha­
l i  S po rtow e j m ie li lekc ję  do­
brego, stojącego na w ysok im  
poziom ie boksu. Stoczono w ie ­
le  p ięknych i  po ryw a jących 
w a lk . W osta tn im  dn iu  tu rn ie ­
ju  s tanęli do w a lk i na jlepsi 
zaw odnicy w szystk ich  dziesię­
ciu  wag. Tytu ły  mistrzów Eu­
ropy zdobyli: w wadze m u­
szej — K ukier (Polska), w  w a ­
dze kogucie j —  Stefaniuk 
(Polska), w  wadze p ió rko w e j 
—  Kruża (Polska), w wadze 
le k k ie j:  -Jengibarian (ZSRR), 
w  wadze lekkopó łśredn ie j 
Drogosz (Polska), w wadze

Fragment z w alk i finałowej w wadze muszej pomiędzy K ukie- 
rem (Polska) i Majdlochem (CSR). Zwycięży i w tej wałce, jak  
wszystkim zresztą wiadomo Kukier. Właśnie jego przeciwnik 
przyparty do lin przeżywa bardzo groźny moment. Za chwilę le­

wy sierp Kukicra wyląduje na szczęce Majdlocha.

pó łśredn ie j —  Chychła (Pol­
ska), w wadze lekkośredn ie j
— Wells (A ng lia ), w wadze 
średnie j —  Wemhoemer (N iem ­
cy Zach.), w  wadze pó łc iężkie j
—  Nietschke (NRD), w  wadze 
c iężk ie j — Szocikas (ZSRR).

Po- zal^rńczeniu osta tn ie j 
w a lk i fin a ło w e j na Halę Spor­
tow ą w kro czy ły  przy dźw ię­
kach marsza sportowców  de­
legacje wszystkich reprezenta­
c ji ze sw ym i sztandaram i. Po 
dwóch stronach ringu  u s ta w ili 
się m is trzow ie  i w icem is trzo ­
w ie  Europy. Rozpoczęła się u- 
roczystość wręczenia nagród 
zw yc ięsk im  drużynom  Polski 
i  Zw iązku Radzieckiego oraz 
z ło tych 1 srebrnych m edali 
zdobywcom  ty tu łó w  m is trzów  
i w icem is trzów  Europy. I k ie ­
dy  zam yka jący m istrzostw a 
poseł W łodz im ie rz  Reczek 
v,’zniósł na zakończenie swego 
przem ów ien ia o k rz y k : „Niech 
żyje braterska przyjaźń po­
między sportowcami wszyst­
kich narodów! Niech pokój 
iączy wszystkie narody świa­
ta!“ — tysiące ludzi zgrom a­
dzonych na sali razem z za­
w o dn ikam i różnych k ra jó w

spontaniczn ie zaczęło skando­
wać jedno słowo, b lisk ie  
w szystk im  prostym  ludziom  
na r e m i:  PO KÓ J! PO KÓ J! 
PO KÓ J!

Te o k rzyk i wznoszone przez 
zaw odników  różnych narodów  
i m ieszkańców W arszawy me 
by ły  sprawą przypadku. Spor­
tow cy wszystk ich k ra jów , 
p ra w d z iw i sportow cy, rozu­
m ie ją , że sport .1 k u ltu ra  fiz y ­
czna służą spraw ie  szczęścia 
i radosnego życia człow ieka, 
że me mogą z samej sw o je j 
is to ty  służyć spraw ie  m ordu 
i w o jny. S portow cy różnych 
k ra jó w  rozum ie ją , że szlachet­
ne w spó łzaw odn ictw o sporto­
we na boiskach, ringach, bież­
niach i basenach p ływ ack ich  
prow adzi nie do waśni i szo­
w in is tycznego zacieirze w ierna, 
lecz zacieśnia m ocn ie j w ięzy 
przy jaźn i pom iędzy zaw odni­
kam i różnych narodów  P raw ­
dz iw i sportowcy, niezależnie 
od tego. ja k im  m ów ią  języ­
kiem , wiedzą, że ty lk o  w  wa­
runkach pokojow ych może ro ­
snąć i rozw ija ć  się życie spor­
towe. aby nieść m ilio n o w y m  
masom m łodzieży na ca łym f 
świecie zdrow ie , uśmiech i ra ­
dość.

J. D.
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ZDOBYWCY TYTUŁÓW MISTRZOWSKICH NA X MISTRZOSTWACH EUROPY W BOKSIE
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